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Nie bedzie podwyżki plac urzędniczych.
Pan Landsberg  

na widowni.
( u l i )  Głośm-ui było  nazw isko  p. L ands- 

b e rg a . p rezesa  d y rek c ji ko lejow ej w  W il­
n ie  w  la ta ch  1923—21. Sejm  i o p in ja  p u b li­
czna z a jm o w a ła  s ic  n im  żyw o. zc w zględu 
n a  dz ia ła lność , ja k ą  n a  ty m  tei'en ie  p ra c y  
lozw iną ł... — A d z ia ła ln o ść  ta  b y ła  n ie ­
zw ykłą. gdy z obok  n o rm a ln e j p ra c y  p re ­
zesa d y rek c ji ko lejow ej, z w łasn e j w oli aby 
d a ć  u p u s t ba jeczn y m  kw alifikac jom  w y­
d z ie rżaw ił o g rom ne  p o łac i lasu. idące w 
d z iesią lk i ty sięcy  h ek ta ró w , a d m in is tro w a ł 
około  40 la r  lakam i, b u d o w a ł ko lejk i ab y  
zaś un ieza leżn ić  s ię  f in an so w o  od  w szel­
k ich  in sty tu c ji k red y to w y ch , założy ł w ła­
sny ban k . 1
- ‘ W szystko  za rząd o w e  p ien iąd ze  i pod
firm ą  p rezesa  d y r e k c j i  — T a k i to  a p a ra t  
s tw orzy ł pod p re tek s tem  d o s ta rc z a n ia  o p a ­
łu  d rzew nego  d la  k ilk u n a s tu  Lokom otyw n a  
łinjaich. n a jm n ie j in lenzyw nych . sw o je j Wi­
leńsk ie j d y rek c ji.

N ic w ięc dziw nego, że g o sp o d a ru ją c  n a  
tak ich  o b sza rach , m a ją c  p o d  so b ą  dz ies ią t­
ki tysięcy ludzi, w ła sn y  b a n k . p. L a n d sb e rg  
s ta ł się po tęgą, u sam o w o ln ił się z pod  w p ły ­
w ów  M in isterstw a, jed n e rn  słow em , sta ł się 
u d z ie ln y m  panem , m ogącym  ty lko  ro z k a ­
zyw ać. a n ie s łuchać ...

N a zew n ą trz  b y ło  to tak  \ im p o n u jące , 
że w  p ew n y ch  k o łac h  po lity czn y ch  n ie ra z  
b u d z iła  się m yśl. czy n a  w sch o d n ich  k re ­
sach  P o lsk i n ie  w y rasta  potęga, k tó ra  p rzy ­
ćmi w szystko, co tu  w  W arszaw ie  p rzec iw ­
s taw ia  się ich woli...

N aro d o w a d e m o k ra c ja  w Sejm ie ad o ­
p to w a ła  w ięc tego h e ro sa , s ta ł  się  jej cz ło ­
w iekiem  i b ro n iła  go zaw zięcie. pi 
w szelką p ró b ą  k o n tro li  jego g o sp o d a rk i

M niejszość v. Sejm ie jed n ak , n ie  u s tą ­
piła. W ysy łano  kom isję  za k o m isją  i p rz y ­
szło do  n iebyw ałe j ro z p ra w y , 'w  któlrej z 
jed n e j .s tro n y  s ta n ą ł Sejm  a  z d ru g ie j mc 
m in is te r  koleji a le  p. L a n d sb e rg  sam . jak o  
jćgo przedstaw iciel... W d y sk u sji p. L an d s- 
b e rg  rozw iną ł c a ły  sw ój talen l... N ie po ­
m ogła  b a jeczn a  d ja iek ly k a  — c y try  b y ły  
w ym ow nie jsze  — m usiał im  u lec*—~ d o ś la ł 
dym isję .

W  każdym  innym  spo łeczeństw ie  w  in- 
nein  p aństw ie , m ającem  jak o  tako  z o rg an i­
z o w an ą  a d m in is tra c ję  -  sp ra w a  p. L an d s- 
b e rg a  zak o ń czy łab y  s ię  inaczej — ale. m ój 
Boże. — czy to p. K o rfan ty , K u ch arsk i Gó­
rzy ń sk i (B erger )y i d z iesią tk i innych , sie­
d zą  w  k ry m in a le  V...

R efleksje  Lr n a su w a ją  się n am  z oka­
z ji w iadom ośi i. p rzy c h o d zący ch  z W arsza ­
w y, jak o b y  gotow y b y ł ju z  p ro je k t  ro z p o ­
rz ą d z e n ia  p  P re z y d e n ta  o k o m erc ja lizac ji 
ko leji. k tó re  s ta n ą  się  p rze d s ięb io rs tw e m  zu-

Nota litewska przedmiotem narad rządu.
Poufny charakter obrud.

WARSZAWA, 20, 1. (teł. wł.). W nory z, 
czwartku na piątek, toczyły się narady nad tekstem 
odpowiedzi litewskiej, przywiezionej przez delegata 
Tarnowskiego W  naradach-biorą udział Marsz. 
Piłsudski, minister Zaleski i HoIowko. ■'Narady by­
ły ściśle poufne.

WARSZAWA, 20. 1. (MW). Wbrew pierwot­
nym oczekiwaniom nota litewska nie bedzie dziś 
ogłoszona. Jest ona obecnie przedmiotem obrad 
Rządu Mimo, iż nota kowieńska umożliwia podję­
cie rokowań polsko-litewskich w niezbyt odle­
głym terminie, ma ona jednak cnarakter wyraźne 

4jr.y aa .żywbĄy
GDAŃSK, 20. 1 (AW). , Danz. Ałlg. Ztg " 

donosi z Moskwy, że odpowiedź litewska na notę 
polską wywołara w stolicy Rosji sowieckiej wielkie 
zadowolenie. Sowieckie koła polityczne uważają 
ją za porażkę dyplomatyczną Polski. Dla złoże­
nia sprawozdań z nastrojów moskiewskich udaje

i się w rycn dniach do Kowna poseł litewski w 
Moskwie.

PRAŁA LITEWSKA O GRZE WALDEMA- 
\  ■ RASA

BERelN, 20. 1. (Pat.). Agencja Oste\press 
donosi z Kowna, że litewska prasa opozycyjna 
wyraża bardzo pessymistyczne poglądy co do c y ­
niku rokowań z Polską.! ,(Lietuvos Zinios" wyra­
ża obawę, że Litwa nie znajdzie w Lidze Naro­
dów żadnego poparcia. Dziennik atakuje rząd li­
tewski za wysłanie samozwańczej ostatniej noty 
do PeW i, bez poinformowania poprzedniego opinji 
publicznej na Litwie, Dalej zarzuca dziennik rządo­
wi liteu skiemu, Że me umiał prowadzić propagan­
dy dla ob.onu swego stanowiska zagranicą i ze 
zręczna dyplomacja polska szachuje wszędzie p o ­
litykę litewską oraz zdobywa dla siebie w całei 
Europie przychylność w prasie.

Przypomnienie na czasie.
WARSZAWA. .20. stycznia, (tet. wł.) Wi r. 1918 w  

iząJz ie  Moj aczewśkiego byt ministrem sp raw  wewn. 
Stan. Thugutt. Obecnie Thugutt rozesłał do prasy 
okoinik, który jako minister vąjciał w  okresie wyDo- 
row.

OAoinik brzmi: „W obec zbliżającego sic terminu 
w yborow  do sejmu ustaw odaw czego, zwracam, z  ca­
łym naciskiem uwagę komisarzy powiatowych, bur- 
misti ziow, i naczelników gmin, że organy państw ow e 
nie m ogą pod żaanym pozorem  w yw ierać presji na 
w yborców , na rzecz jakiejkolwiek listy.

Urzędnicy, winni takiego nadużycia władzy zosta­
ną pociągnięci do surow ej odpowiedzialności. W y­
bory muszą się odoye w  warunkach -zupełnej wol­
ności ooywarelskiej, by istotnie wola narodu moglja 
znaleźć swoj wyraz bez najmniejszego skrępow ania.

Komisarze pow iatowi, burm istrzowie, naczelnicy 
gmin obowiązani są do udzielania wszelkiej pomocy 
komisarzom wyborczym. Przypominam jednocześnie że 
udział organów  państw ow ych w  agitacji politycznej

Jest wogółę niedopuszczalny, naraża bowiem n a  szwank 
ich powagję i pozbaw ia zaufania szerokich kól ludno­
ści.

Nie mam zam iaru krępować osobistych przekonań 
urzędników, muszą oni jennak, w ystępując w char 
rak terze urzędowym  zachować cafkuwitą bezstronność 
Wobec sprzecznych dążeń, kierunków i grup polity­
cznych".

W arszaw a, 21. grudniu 1918.
Podpisano Stan. Thugutt, min. spi wewn
Mmej więcej w  tym samym czasie, gdy ów okól­

nik się ukazał, oskarżyły pisma w arszaw skie jednego 
z starostów , że ' w ystał do oowiatu 2 ag itatorów  
dla przeptow aozenia kam panji wyborczej stronnictw 
opowiadających się za ówczesnym rządem (M ora- 
czewskiego).

Min. T h ig u tl zawiadom ił ow ego starostę, rów no­
cześnie ogłaszając to  pismo w  prasie, że o ile ag i­
tatorzy  cl nie hędą natychm iast wycofani, s tarosta  
otrzym a bezzwłocznie dymisję.

pe łn ie  sam odzieincm . n a  k tó reg o  czele jak o  
d y re k lo r  s ta n ie  p. L andsberg . n a  czele zaś 
rad y  nadzo rczej p. L ew alsk i. do tychczasow y  
d y re k to r  zakładóv. Z ieleniew skiego. R ozpo- 
l ządzen ie  p. P rezy d en ta  m a  s ię  u k azać  w 
koueu  slyeznni lub z początk iem  lu tego  lir. !

T ak ie  lo w iadom ości p rzy c h o d z ą  z W a r­
szaw y. R ozw ażając  je 'rob i się  człow iekow i 
tro i hę niesam ow icie...

Czyżby z iem ia w  c iąg u  d w ó ch  la t raz  
M k o  o b ró c iła  się ko ło  s ło ń ca  i s ta n ę ła  w  
m ie jscu  dni p rzed m ąjo w y ch  ?

P oniew aż w iele  dzieje  się rzeczy , k tó re  
truch ło  z ro zu m ieć  p rz e to  i to  je s t  m ożliw e, 
że p  L an d sb erg  zo stan ie  d y re k to re m  gene­
ra ln y m  koleji p ań s tw o w y ch  i d la teg o  m u sie ­
liśm y z a ją ć  s ię  jego  osobą, ja k  też za jm ie ­
m y  się z n an y m  już  p ro je k tem  k o m erc ja li­

zacji ko leji. k tó ry  sw ojego  cz asu  w yw oła ł 
ta k ą  b u rzę  w ś ró d  je j p raco w n ik ó w .

N igdy ja śn ie j n ie  s ta n ę ła  p o trz e b a  z o r­
gan izow ane j o p in ji k ra ju  — ja k ą  tw o rzy  
p rzedstaw icielslw ro n a ro d u . Sejm  — ja k  w 
lej sjiraw ie . w  k tó re j na jw ięk sze  p rzed się ­
b io rs tw o  państw ., jak iem  jes! ko lej, p rze d ­
s ięb io rs tw o  k tó re  n iety lko  p o w in n o  się r e n ­
tow ne. ale p o w inno  b y ć  też p o tężn y m  czyn­
n ik iem  w po lityce  gospodarcze j, i jednym  
z n a jd o n io śle jszy ch  czy n n ik ó w  o b ro n y  — 
ja k  tak ie  p rzed s ięb io rs tw o  m a  się  s tać  p rzed  
m io lcm  b a rd zo  n iebezp iecznych  oksperv- 
m entów  i n a tu ra ln ie  łupem  p ew n y ch  grup  
i jednostek .

O tern w n a s tę p n y c h  a rty k u ła c h . D ziś 
kończym y apelem  do  k o le ja rz y  ko lejarze , 
pom yślc ie  o sw o im  losie  1
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wieaen, 17. ■ stycznia.

jeden z tutejszych tygodników, blizki kół rzą- 
aowych a częstokroć wyrażający nieoficjalnie o- 
pinje rządu (a tu i ówdzie napadający na so- 
cjalnych-demokratów i wogole ludzi uczciwych 
oszczerczemi insynuacjami, za które sądownie by­
wa karany), przyniósł dzisiaj wiadomość ze źródeł 
wiarygodnych — jeśli iuzie o niniejsze doniesie*- > 
nie — iż siedziba Ligi Narodów zostanie przenie­
siona z Genewy do Wiednia, prawdopodobnie 
już z wiosną.

O przenosinacłi tych dawno juz przebąkiwa­
no, ale nic. konkretnego dotychczas nie zakomu­
nikowano. Obecnie — iak tygodnik ten zapewnia 
— przedsięwzięły sfery miarodajne poważne kroki 
zmierzające do zrealizowania tej idei. Widoki za­
interesowanych w tej sprawie kół są naaer po­
myślne. Najgorliwszymi zwolennikami tego pro­
jektu są podobno stali delegaci i wyżsi urzędnicy 
Ligi Narodów. Genewa jest rajską miejscowością, 
ale rozKoszować się czarem uroczych pejzaży mo­
żna tylko przez cztery miesiące t. j. przez wiosnę 
i jesień. Reszta toku nie użycza uciech tego ro­
dzaju, iżby panowie delegaci mogli się do syta 
nadeiektować i nie nudzić: woleliby zatem za­
nurzyć sie w wirze i zgiełku wielkiego miasta, 
jakiem jest Wiedeń, który posiada operę, kon­
certy, teatry i wszelkie inne cuda .

Pismo donoszące o przeniesieniu siedziby 
Ligi Naiodów, kładzie wayę na bibljoteki wie­
deńskie i naukowe instytuty,' które wedle ntógo 
sa potrzebne panom z Ligi Narodów ...i podkreśla, 
iż te księgozbiory i instytuty bardzo dodatnio 
podziałają na pracę biur Ligi...

Jak wiadomo Liga Narodów me posiada wła­
snego gmachu w Genewie. Istnieje rylko orojekt 
budowy a pieniądze ponoś już są zebrane. Z p o A 
czątkiem jesieni ubiegłego roku, pioponowano Wie 
deń jako siedzibę, następnie panowie miarodajni 
myśleli o Hadze — ale nie mogli się na nią zde­
cydować — Wiedeń przypadł im snać bardzo 
do gustu. Jest to przecież złote miasto: wszyscy 
są za niem, nikt przeciw niemu A już wielką sła­
bość ku temu miastu objawili panowie z Ame­
ryki Południowej, bowiem zwabieni do tej nęcącej 
Yosziwary nie zdołali już ODrzec się uwodziciel­
skim jej wdziękom. Ci panowie zatem z za oceanu 
natarczywie domagają się rozbicia namiotów tej 
wysokiej instytucji rozbrojeniowo-pokojowej — 
właśnie we Wiedniu.

Argumentów rzeczowycr przeciw temu mia­
stu  nikt nie podnosi: są tam coprawda nikłe za­
strzeżenia, które atoli bledną wobec intensyw­
nych tęsknot ma jo ryzującej ' mniejszość większo­
ści. Jeonym z tych argumentów przeciw Wiednio­
wi jest okoliczność, • iż Wiedeń jest oddalony od 
miarodajnych politycznych ośrodków europejskie­
go Zachodu bardziej, niż Genewa. Zwolennicy 
atoli Wiednia ma,-a na poczekaniu kontrargument, 
iż problemy Zachodu na dłuższy czas znalazły 
rozwiązanie w Lucarno i Thoiry, podczas gdy 
problemy Wschodu i Wschodniej Europy, stają 
się z dnia na dzień bardziej paiącymi Przeniesie­
niem Ligi Narodów do kraju, który graniczy bez­
pośrednio z'kompleksem tych problemów, spodzie­
wają się wybitni politycy Ligi Narodów znaczne­
go wzmożenia się respektu dla tej międzynarodo­
wej instytucji i... uspókoienia się wzburzonej lud­
ności we wschodniej i południowej Europie. Hm...

A jakie korzyści odniósłby Wiedeń? Przede- 
wszystkicm cnota niewiast tutejszych (pewnej ka- 
tegorji tylko —■ bądźmy sprawiedliwi: nie gene­
ralizujmy) podniosłaby się tan, jak to s’ę w bar­
dzo znacznym stopniu już działo w czasie pierw­
szych lat po wojnie, kiedy przeróżne komisje i 
misje wojskowe i handlowe a w każdym razie 
międzynarodowe, bawiły w muracn tego miasta

Następnie, jak twierdzą ogolme, Wiedeń stał­
by się europejskiem centrum rozkwitającej kul­
tury .. Materjalnie: przypływ zagranicznego pie­
niądza wzrósłby do wysokości 70--100 miljo- 
rtów szylingów rocznie Nie można bowiem przeo­
czyć, iż stali urzędnicy i delegaci Ligi Narodów 
liczą ze swojemi rodzinami łącznie zwyz trzy ty­
siące dusz. Ponadto w permanent niemal obra­
dują komisje. Dwa razy do roku odbywają się 
generalne obrady Ligi — obrady, które zwabia­
łyby do Wiednia rekaw skidt ze wszystkich za­
kątków globu. Napryw obcych wzmógłby się, bo­
wiem ubrady takie we Wiedniu odbywałyby się 
okazalej niż w Genewie. Wiedeń miałby dwa razy 
do roku: na wiosnę i w jesieni sezon obcokraiow- 
ców, wiedeński przemysł luksusowy odnosiłby nie­
wątpliwie znaczne korzyści.

A zatem przeniesienie siedziby Ligi Narodów 
z Genewy do Wiednia przyczyniłoby się bezsprze­
cznie do sandCji zubożałej i chromającej Austrji..

K. H-N.

M AU RICE L A R R O U \.
6 )

Żółta śmierć.
(Dokończenie.).

I w ydoby ł n a p ęezn ia ly  po rtfe l z uie- 
szem .

Oczy p an a  M abaum e rozszerzy ły  się na  
Len w idok a le  koncern* sw ego c y g a ra  od­
su n ą ł poKusę.

— Nic. m ó j panie... ja  się  n ie  sp rzed a ję . 
Ale p a n  m i się, podoba.

-  Jesien i zobow iązany  za  ten zaszczyt.
— T ak . tak, p a n  m i sie p odoba . W  c a ­

łym  D ak arze  n ie  m ów ią  o  n iczem  in n em  
ja k  ty lk o  o p ań sk im  p o k e rze  śm ierc i. P a n .  
m u si m ieć nerw y  jak żelazo  a po za  tern  
m u si p a n  być n ies ły ch an ie  odw ażnym  g ra ­
czem

— D o czego p a n  zm ie rza  ?
— O. nie... ja  n ie  g ram . N iech  p a n  w eź­

m ie  pod  uw agę m e  sk ro m n e  d o ch o d y . Ale 
c h ę tn ie  z łożyłem  w  rę c e  p a n a  m o je  zao ­
szczędzone grosze... — P ożyczę  p a n u  1000 
franków ... p an  będzie n im i g ra ł i w y g ra  
pan...

— G r a ć ! J a ?  nigdy w ięćejy nigdy... 
n igdy  '

P a n  M abaum e s trac ił n ag le  sw ą  flegm ę.
— N iech  p a n  n ie  będzie  dz iec inny . P o ­

s iad am  jeszcze jed irą  k a rtę  ja z d y  i ta  k a r ta  
jest w m oje j k ieszeni. N ależy  o n a  do p a n a .

P a n  m a  ty lk o  p rzy jść  dziś w ieczorem  d o  
b a ru  „ M au ry to n iu “ . P rz ed s ta w ię  p a n a  kil- 
kuam y m  p rzy ja c io ło m , k tó rzy  m aju  p ien ią ­
dze do  s tra c e n ia . P a n  w ygra . J u t r o  ra n o  
w ręczy  m i p an  p o ło w ę  w y g ran e j, jako  na- 
lćżhy  m i ud z ia ł za  pożyczone p ien iądze  a 
ja  um ieszczę nazw isko  p a ń sk ie  n a  liście  p a ­
sażerów . A w ięc?

L a iid reg o  p o ry w a ła  c h ę ć  p o w a le n ia  ło ­
t r a  u d e rz e n ie m  pięści a ró w nocześn ie  k u szą ­
co  p rz e d s ta w ia ła  m u  s ię  ro zk o sz n a  n a d z ie ­
ja  n a ty ch m iasto w eg o  . w yjazdu .

— Je ś li  p an  s ię  n ie  godzi... to m oże p a n  
tu  czekać  trzy . cz te ry  sześć m iesięcy  n a  w y­
jazd . Gzy p a n  s ię  zdecydow ał ?

— T a k  jes t — w a rk n ą ł p o n u ro  L a rd y .
D ziesią ta  godzina  w ieczorem .
N a  p ierw szym  p ię trze  b a rb  „M aury  to ­

n ią"  M abaum e p rz y ją ł  L a rd e g o  o tw artem i 
(ram ionam i i p rze d s taw ił go ro zb a w io n e m u  
w eso łem u  g ro n u  p rzy jac ió ł,

— Z arezerw ow ałem  d la  p a n a  m iejsce  
p rzy  p ierw szym  s to le  b a k k a ra ta  O to  m oje 
ty s ią c  fran k ó w . S tan ę  za  p anem , ab y  p a ­
trzeć, ja k  p a n  się  b ie rz e  d o  rzeczy .

VI.
Gdy zaśw ita ł r a n e k v Landjy b y ł  ju ż ' nie- 

ty lko  bez p ien iędzy  ale i bez h o n o ru , gdyż 
p rz e g ra ł w  szalone j g rze  ró w n ież  i pow ie­
rzo n y  m u  dep o zy t K ra p sa  i C erv ione‘a.

— Mój b ied n y  p rzy ja c ie lu  —* b ą k a ł p a n  
M abaum e — w c a łem  m em  życiu  n ie  w idz ia ­
łem  tak iego  p ech a , Ale p a n  z tego  m e

Owaoje dla Trockiego.
M OScAYa . P rzy  od jeździe  T r o ^ ie g o  n a  

im e js re  zesłan ia  p rzy sz ło  d o  m an ifes tac ji 
n a  jego cześć. T ro c k i o puśc ił ,w  p o n ied z ia ­
łek  w ieczór M oskw ę, aby  u d ać  się  Go W ier­
nego n a  g ran icę  T u rk ie s tan u . D zień przed-- 
Lem wy-jechali R adek  i in n i p rzew ó acy  o p o ­
zycji. T ro ck i p rzy b y ł n a  dw orzec  n a  k ró tk i  
czas  p rzed  odejśc iem  poc iągu  P rz ed  b u ­
d yn k iem  s ta c y jn y m  zg rom adził się  tłu m  li- 
czą-y  o ko ło  ?Ó00 ludzi, aby  u jrzeć  jeszcze 
raz  T rock iego . P o w itan o  ;go o k rzy k a m i: 
N iech ż y je ' i śp iew em  „M iędzynarodów k i" .

ł idy pociąg  ruszy ł, z t łu m u  d a ły  się 
słyszeć o k rzy k i: N iech  ży je  , z jednoczona  
p a r t  ja k o m u n is ty czn a  !

R ów nież p rzy  od jeździe  R ad k a  z g ro m a­
dziło  s ię  p rzed  dw orcem  kilkaset osób, aby  
go pożegnać.

Gdzie zastana b posła Szapiela?
■ WARSZAWA, 20. 1. (AW). Nocy wczoraj­

szej w czasie rewizji przeprowadzonej przez lotną 
brygadę urzęau śledczego w demu schadzek przy 
ul. Zielnej 2, zastano tam byłego posła Niez. Partji 

, Chłopskiej, Antoniego Szapiela, nigdzie nie meldo­
wanego, który spędzał czas w towarzystwie nie­
jakiej Katarzyny Bobackiej. Jest faktem weice cha 
rakteiystycznym, żż  Bobaćka była kochanką zbie­
głego niedawno z więzienia przy ul. Dzikiej ban­
dyty Kundrasza. Ona to miała pomoc sweruu ko­
chankowi i jego towarzyszom w przeprowadzeniu 
ucieczki przez dostarczenia im ubrań cywilnych.
| — « j 2—

RZĄJ POLSKI ODPOWIADA LITWIE.
WARSZAWA, 20. 1. (AW). Wczoraj w go­

dzinach wieczornych minister spraw zagr. Za­
leski odbył dłuższą konferencję z premierem marsz 
Piłsudskim w związku z odpowiedzią rządu litew­
skiego Treść odpowiedzi, która zawie-a 64 stro­
nic pisma maszynowego — jest dotąd nieznana.

Z WALK W NICARAGUI.
NOW Y JO R K . 20 styczn ia . (AW ')- O bie­

g a ją  tu  pog łosk i, Jżię p rzy w ó d ca  p o w s ta ń ­
c ó w  m e a ra g u a n sk ic h  gen. S an d in o  p o n ió sł 
śm ie rć  podczas o sta tn iego  a ta k u  lo tn ik ó w  
a m e ry k ań sk ich  aa  obóz pow stańczy . W ięk­
sza część jego w o jsk  zb ieg ła  do  H o n d o ra su .
MMBWBaWHI1 IM «l — W*

Czytajcie Dziennik Ludowy!
um rze. D ow idzen ia, m ó j drogi. \  p ro szę  n ie  
zapom inać , że m am  jeszcze o tr/yU iac  ty s ią c  
fjranków . O czekuję  ich dzisia j p rze d  p o łu d ­
n iem .

B ył dzień, w sp a n ia ły  dzień , jeszcze b a r ­
dziej o ś lep ia jący  niż ów  dzień , k tó ry  zasta ł 
go p rzy  p o k e rze  śm ie rc i w  U ard u g h u . N ad  
ro z rzu co n em i k a r ta m i s iedział sam o tn ie  nie 
szczęśliw y człow iek  z n ięśc iam i, \v p artem i 
w  sk ro n ie  i łkał.

P o  co  w ra c a ć  do  F ra n ć ji  ? J a k ż e  on. cz ło ­
wiek bez czci, pokaże  się na  oczy ro d z in o m  
z m a rły c h  ? I ja k  ,sam m oże żyć, z ru jn o w a n y  
i zad łużony  ? Czy p o  to  u szed ł p rzed  m o r ­
d e rc z ą  feb rą , ab y  zginąćG tu, w  p o rc ie , w  
d rodze  d o  o jczyzny ? O. p rze k lę ta  A fryko  !;

P o tem  je d n a k  zdecydow ałem  się  u  u to. 
czego m e d a ło  s ię  u m knąć . O suszy ł łzy... 
b lady  uśm iech  n a w e t p rzew in ą ł m u  się p o  
tw arzy . W  p a la rn i  zna laz ł p a p ie r  i a t r a ­
m e n t Z w alcza jąc  ro zp a c z  z  p o w o d u  sw ej 
zm arn o w a n e j egzystencji rzu c ił n a  p a p ie r

D o g en e ra ln e j D y rek c ji poczt 
, i telegrafów?!*

w  St. L ouis.
',A la n i zaszczy t don ieść , że  estem  go ­

lów  p o d jąć  n a ty c h m ia s t s łużbę  n a  stac ji te­
leg raficzne j w  !j a rd u g h e  n a  przcciąfe d a l­
szych trzech  lal i p ro szę  o re a k ty w o w an ie  
m nie  p o cz tą  o d w ro tn ą  na m em  stan o w isk u  
stużhow em ".

K oniec.
! —"jffji—  j ( ;
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Obrady międzynarodówki za w o d n e j.
Sprawy reorganizacji

B E U L lN , 18. 1. Wiuzcwraj ro zp o czę ło  się, i 
w  B erlin ie  w sp ó ln e  posiedzen ie  egzekutyw y I 
M iędzynarodów k i zaw odow ej i m ięd zy n a- j 
ro d o w y c h  se k re ta rz y  zaw odow ych .

Ń a  w stęp ie  odbyły  s i^  ro zm o w y  n a  te­
m a t -reorganizacji M iędzynarodów k i zaw o­
dow ej. g to s ta łe j siedziby  i o b sa d zen ia  se­
k re ta r ia tu  D o tychczasow y  se k re ta rz  S assen  
bach  ośw iadczył, iż p o d e jm u je  się w  d a l­
szym  c iągu  p ro w a d z e n ia  sek re ta ! ja tu  ge­
n e ra ln e g o  d o p ó k i n ie zna jdz ie  się odpow ied ­
n i zastępca . A nglicy w y su w a ją  B ru k se lę  ja ­
ko p rzy sz łą  siedzibę M iędzynarodów k i Do 
z b a d a n ia  p lan ó w  d o tyczących  te j re o rg a ­
n izac ji zo stan ie  w y ło n io n a  k o m is ja  z łożona 
z 7 osób. H u e b e r (A u strja ) w ysuw a ż ą d a ­
nie k o o p to w an ia  dwóich zastępców  se k re ta ­
rzy  zaw ód., p rzec iw k o  czem u w y stęp u je  Tajr 
n a w  ( N i e m c y w z g l ę d u  n a  o rg an izacy jn e  
s tan o w isk o  (sekretarzy zaw ód, w M iędzyna­
ro d ó w c e  zaw odow ej. Do ro z p a trz e n ia  tej 
sp ra w y  w yp ierze  się sp e c ja ln ą  kom isję.

N astęp n ie  o b rad o w a n o  nad  p rzy g o to ­
w an iem

najbliższej M iędzynarodowe /  kon feren­
cji robotniczej w  Genewie.

W  zwdązku z Lem z a b ra ł głos tow . Jo u liau x . 
k tó ry  o św ia d c z y ł: P o d czas  o m aw ian ia  sp ra  
wy p łac  m in im a ln y ch  n a  zesz ło roczne j k o n ­
fe re n c ji w ysun ię to  z a sa d n iczą  kw estję . czy 
p łace  m in im a ln e  m a j ą  b y ć  u s ta lo n e  d la

Przed dw udz iestu  laty w ydał T ro c k i 
b ro sz u rę  jit. w T am  i z p o w ro te m 11 O jiisał 
w niej w y gnan ie  sw o je  na  S y b e rję  w  r . 1907 
i sw ój po w ról z S yberji. W r . ’ 1919 b ro ­
szu ra  ta zo s la la  w y d a n a  na now o z m icja- 
tyw y Batl ro b o tn iczy ch  i ch ło p sk ich . T ro c k i 
m ia ł n ap isać  do  niej now y  w stęp. „N ieste ty 11
— ośw iadczono  w  p rzed m o w ie  do  b ro sz u ry
— „b u rze  rew o lu c y jn e  do -lego s to p n ia  a b ­
s o rb u ją  w szystkie siły T rock iego , że n ie był 
w  s tan ie  w ypełn ić  .swego p rag n ien ia .

B ro szu ra  la  n a leża ła  do n iedaw na do  
n a jb a rd z ie j czy tan y ch  k siążek  w b ib lio te ­
k ach  sow ieckich. Ale odkąd  T ro ck i p o p ad ł 
w  n iełaskę  i b ro sz u ra  j“ go uległa tem u 
sam em u losow i. D elegat sow iecki. K res tiń sk i 
k azał ją  u su n ą ć  z b ib ljo tek i k lubu  „Czerw o­
nej gw iazdy11.

C iekaw e jest z resztą , że to  zesłan ie  w 
r. 1907 n a s tą p iło  rów n ież  wr styczniu , — 
T ro c k i opow iada , że o fice r który  go „p rzy ­
j ą ł 11 w ów czas, b y ł  b a rd zo  up rze jm y . ,.P ro -

^ l ^ g n a n i e

Czerwoni władcy dzisiejszej Ros i idą częslo I 
śladami krwawego caratu. Carowie rosyjscy je- j 
szcze 300 lat temu skazywali swych poddanych 
na Sybir. Obecni despoci czynią to samo. Za pa­
nowania carów, każdy, bez względu na przyna­
leżność klasową i stanową mógł się dostać na 
Syberję. Wystarczyło popaść w niełaskę cara, aby 
się znaleźć w równym szeregu w pochodzie na 
Sybir z pospolitymi przestępcami.

Różne były rodzaje wygnania.
. Najstraszniejsze było zesłanie du robót przy- 

musowych.
Tacy zesłańcy, skuci łańcuchami we dwóch, 

muszli pracować w kopalniach węgla lub ołowiu 
na SachaHnie. Skażam przeważnie na dożywotnie 
więzienie, bardzo szybko dokonywali żywota, bo 

, praia w najokrutniejszych warunkach pod naha­
jami dzikiego żołdactwa podcinała, rychło najsil­
niejsze nawet organizmy.

Innym lodzajem zesłania było zesłanie i przy­
musowe osiedlenie na .Syberji. Tacy zesłańcy byli 
wolni od robót przymusowych, lecz nie wolno im 
było wydalić się z gmm, przeznaczonych im na 
pobyt. W tych miejscowościach otrzymywali pe­
wien przydział Ziemi, która dawała im utrzymanie, 
pozatem zresztą mogli uprawiać rzemiosło, jakie

w szystk ich  zaw odów , czy ty iko  d la  c h a łu p ­
n ik ó w . M iędzynarodów ka m a  za zad an ie  
lego ro d z a ju  zasadn icze  sp o rn e  s p ra w y  .vy- 
p ośrodkow aćy  P rz y g o to w an iu  k o n fe re n c ji 
należy  pośw ięcić  w iększą  uw agę, an iżeli 
dotychcz'as.

Tow . ,ło u h au x  o z n a jm ia  dalej.- z<? m a n ­
d a t tow. (JudegeesPa d o  M iędzynarodow e­
go B iu ra  P ra c y  w ygasa  w  m a ju  b. r. N a 
jego i;m iejsce  m u si isię w y szukać  kogoś in ­
nego L i m m  en  żąda. by  egzeku tyw a w  zw iąz 
ku  z tem  już  te ra z  p o s ta w iła  w n iosek  H ue- 
b e r  m ó w ił o tem . że d o ty ch czas  nie u d a ło  ' 
się. jeszcze w  G enew ie w p ro w ad z ić  języka 
n iem ieck iego  jak o  języka  o b rad . N iem cy i 
A ustrjacy . H o len d rzy , Po lacy . W ęgrzy  i 
B u łgarzy  posług iw ali sie d o tąd  m o w ą  n ie­
m iecką.

O dnośn ie  do u reg u lo w a n ia  sp ra w y  ch a ­
łu p n ic tw a  H u e b e r ośw iadcza, że zastępcy  
robotn ików ’ w M iędzynar. B iu rze  p ra c y  n ie  
o w szystk iem  m ogli m ów ić. Z w iązk ' zaw o­
dow e są o rg an izac jam i w alk i i m u sz ą  w a l­
czyć o k ażdą  zdobycz. Ż elazna dyscy p lin a , 
ja k a  p a n u je  w śród  zastępców  p rz e d s ię b io r­
ców . m u si ró w n ież  p rz e n ik n ą ć  re p re z e n ta n ­
tów  k lasy  p rac u jąc e j. P o n iew aż  tow. M er- 
leus (B elg ja) b a rd z o  w iele zdz ia ła ł w  M ię­
d zy n aro d o w y m  B iu rze  P ra c y  m ów ca  p ro ­
p o n u je  jego ja k o  zastęp cę  Q udegeest1a. 
W niosek  ten  p o jiie ra ją  tak że  inn i delegaci.

czulszą tk liw ość — w tedy bow iem  w olno  
b y ło  żonom  i dzieciom  tow arzyszyć  m ę­
żom n a  b a n ic ję  — p odczas  gdy o becn ie  
żonę T ro ck ieg o  — zesłano  w  zupełn ie  
in n ą  s tro n ę  św iata; Po d ro d ze  pozw olono  
w tedy  ,tro c k ie m u  p o ro zu m iew ać  się z p rz y ­
jac ió łm i Lak p o cz tą  ja k  i te legraficzn ie . — 
W  S yberji zesłańcy  p rzy jm o w a li p o litycz­
ny ch  w ięźniów  „C zerw onym  s z ta n d a re m '1; 
w o lno  im było  zak ła d a ć  w a rsz ta ty  spó łdzie l­
cze. spó łdzie ln ie  ry b ac k ie  i spożyw cze. i 

D ow iem y się  zapew ne, o ile ró ż n ić  się  
b ę d ą  w a ru n k i, w śró d  jak ic h  n a  b a n ic ję  szli 
rew o lu c jo n iśc i z czasów  c a rsk ic h  od tych , 
k tó re  cz ek a ją  dzisie jszych  b an itó w . I

K o m u n is ty c z n a P o c z ta  w ie czo rn a11, w y­
chodząca  w  L en in g rad z ie  donoki czy te ln i­
kom  sw oim  w  jed n em  zdan iu , że p rzy w ó d ­
cy o p ozycy jn i zesłan i zo sta li n a  S y b ir — ..ce­
lem  w yszko len ia  rew o lu c y jn eg o 11.

n a
umieli, lub jakiego się wy uczą li na miejscu.

Trzecim rodzajem wygnania była zsyłka na 
Sybeiję, bez pi zymusowych robót i bez przymu­
sowego miejsca osiedlenia.

Czwartym wreszcie rodzajem kary było t. 
zw. zesłanie administracyjne, które za cząsów ca­
ratu polegało na tem, że zesłani musieli udawać 
się na Syberję nie na mocy wyroku sądu lecz na 
rozkaz administracji.

O męczeństwie powstańców i rewolucjoni­
stów puskich i rosyjskich, wiygnanycn na Syberię 
z rozkazu carów tomy pisano. O okropnościach 
zesłania pisał Sieroszewski, Szymański, Tołstoj w 
powieści „Zmartwychwstanie", Dostojewski i inńi.

Teraz następcy carów czynią to samo, czem 
się gorszyli za czasów swej młodości „górnej i 
chmurnej". Z.

WYCIECZKA SOCJALISTÓW GDAŃSKICH DO W AR- 
; SZAW Y.

GDAŃSK. 20. stycznia. (Pat.) Koła socjalno- de­
mokratyczne organizują w czasie św ią t Wielkanoc­
nych dwudniową wycieczkę socjalnych dem okratów  
gdańskich go W arszaw y.

| Przegląd prasy.
f r o n t  Kato lick i.

Ks. Z. Lubomirski, stwierdziwszy w „Dniu  
POLSKiM", że jednolity front katolicki zawiódł,
pisze: ..............................................

: „Dziś jest sytuacja zupełnie inna, niż była
w pierwszycn dniach kampanji wyborczej, gdy 
jeszcze istniała możliwość osiągnięc.a celu, wska 
zanego przez List pasterski. Dziś stronnictwa, 
idące w rozbiciu, nie mają już żadnegu moral- 

. nego prawa powoływania się na autorytet Listu 
pasterskiego, którego realizacja, jeśh chodzi o 
utrzymanie jedności katolickiej, zawiodła. Stwier 
dzenie tego faktu i wyciągnięcie z niego konse- 
kwencyj, jest obowiązkiem przyzwoitości polity­
cznej.

Tyninzastm jesteśmy świadkami niesłychanie 
gorszącego widowiska, bo tego, co się dzieje, 
nie można inaezei określić. Wbrew rzeczywisto­
ści i wbrew logice, wbrew temu, co piszą po­
wołani komentatorowie Listu pasterskiego, jak 
ks. biskup Przeździećki, ks. Urban i ks. Błot- 

- nicKi, wszystkie niema) stronnictwu, których sta­
nowisko w większej lut mniejszej mierze przy­
czyniło się do uniemożliwienia realizacji Listu 
pasterskiego, używają go w dalszym ciągu jako 
broń w wa'ce politycznej. Przeciwko te] meto­
dzie należy najenergiczniej .zaprotestować.

CH. N. PRZED ROZŁAMEM.
„CZAS1' zajmując się sytuacją , panującą , u- 

becnie w stronnictwie Ch. N., przypuszcza, ‘ iż 
z powodu rożnie panujących w tem stronnictwie 
w sprawie stosunku do rządu — dokona się w 
niem rozłam, który — według „Czasu" — miałby 
wyglądać następująco:

„Przypuszczając, że ten rozłam się dokona, 
nie możemy jeszcze zaręczyć, po której stronie 
znajdzie się większość stronnictwa. Wydaje się 
jednak, ‘że jpo stronie popierających iządy marsz, 
PiłsudsK,ego. Po .ej stronie bagery już się znaj­
duje niemal całe. ziemiaństwo wielkopolskie. Po­
nieważ ziemiańslwo wielkopolskie, zamożne i 
karne, stanowiło główny trzon znaczenia Cn. N. 
przeto jego zorganizowanie się pod hasłem 
współpracy z rządem oiaz zerwania z endecją 
jest faktem nader doniosłym. Także i ziemiań­
stwo chaeńskie zach. m ałopolśki znajdzie się 
niemal w całości po przeciwnej stronie baijery, 
jak p. Strońśki, „Waiszawianka" i endecja ja­
wna czy skryta. Podzieli się natomiast ziemiań­
stwo z obozu chaeńskiego w Królestwie i Mało­
polscy wschodniej. Część Ch. N. Królestwa i 
io bardzo poważna, z pp. Steckim i Leszczyń­
skim na czele, wypowiada się ■ za . poparciem 
rządu Piłsudskiego, ale niewiadomo, jak silną 
grupę za sobą pociągnie? Natomiast ostrożność 
nakazuje pi zypnszczać, że większość Ch. N. 
wsch. MatODoiski z ks. W. Czartoryskim na 
czele, zgodnie z wieloletnia swoją tradycją, do­
trzyma towarzystwa pp. Dubanowiczow. i Stroń 
skiemu i znajdzie się • całkiem otwarcie pośród 
namiotów „Obozu Wielkiej Polski",

jeśli przypuszczenia powyżej podane są traf­
ne, to rozłam powinien nasiąpić po linji 3,4 
(za rządem) i i /4 (ze endecją).

SANACJA W NOWEJ ROLI.
„ROBOTNIK" wywleka na światło dzrnnne 

rewelacyjne wp.ost szczegóły skandalicznej dzia­
łalności'sanach w różnych ókręyach > ’ 

„Sanacja kuma się po kątach z różńemi fi­
gurami z pod ciemnej gwiazdy, które puszcza się 
w poszczególne okręgi wyborcze z tem przezna­
czeniem, by bądź przy pomocy przekupstwa, 
bądź oszczerstwa lub też bojówki, organizowa­
nej z różnych mętów ulicznych próbowały roz­
bijać szeregi zwolenników PPS. ■,

W  tej roli „lewica Pt>S" występuje obecnie 
w Poznaniu i województwie poznańskiem.

Rozgrywa się przytem szczególna komedja... 
Policja robi ,',srogą" minę, „rozwiązuje" zgro­
madzenie „nielegalnie" zwołane, ale aranżerowie 
„ostro" się stawiają, czem spędzeni na zebranie 
ciemni ludzie wielce są zachwyceni, wreszcie 
policja — znająca dobrze aranżerów — ustępuje 
i zgromadzenie odbywa się bez przeszkody pod 
jednem tylko hasłem; *„nie głosujcie na PPS., 
bo to zdrajcy ludu '...

Fakty te rzucają niezbyt ,asnc światło na 
sanację, która w obawie przed P&S. i jej zwycię­
stwem w wyborach posuwa s»ę do zbyt daleko 
już idących puktów, bo z., komunistami.

Drugi raz szlakiem wygnania.
slacroy żołnierze okazują wobec dzieci naj-
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Z  kotła wyborczego.
WARSZAWA, 20. 1. (tel. wł.). Według -kur­

sujących pogłosek, kolejność nazwisk na liście pań­
stwowej bloku współpracy z rządem wygiagać ma 
następująco: 1) Kazimierz Bartę!, wicepremier. — 
2) jakób Bojko, prezes Zjednoczenia Lud. 3) Ga- 
brjel Czechowicz, minisler skarbu. 4) Walery Sła- 
.vók, pułkownik. 5) Kś. janusz Radziwiłł. 6) Bogu­
sław Miedzińśki, minister poczty 7) Eustachy S a ­
pieha. Na 12-tem miejscu ma się znaleźć p. Ko- 
śriałkowski. przewodca Partji Pracy. W rym u- 
kładzic listy mogą jeszcze zajść zmiany pod wzglę­
dem kolejnośri.

2 CZY 3 BLOKI „JEDNOŚCI .
■WARSZAWA, 20. 1. (tel. wł.). Mamy dotych­

czas 2 listy „jednościowe“. Pierwsza wojewody 
Borkowskiego, obejmująca „Piasta" Lh. D., Boj- 
kowców, Partję Pracy, naprawiaczy i konserwa­
tystów. Drugim jest blok endecki, do którego na­
leży ZLN., Ch. N., Jeśli, jak niosą wieści, Piast 
i Ch. D. usuną się z kombinacji wojewódzkiej, bę­
dziemy mieli aż 3 bloki „jedności": 1) rządowy, 
2) endecki, 3) chadećko-piastowy.

NA ŚLĄSKU.
WARSZAWA,' 20. 1. (tel. wł.). Na Śląsku 

Cieszyńskim akcja wyboicza w szeregach socjali- 
\  stycznych rozwija się pomyślnie. Odbywają się 

zgromadzenia : konferencje przy bardzo licznym 
udziale robotników. Zgromadzenia uchwalają re­
zolucje, wyrażające zadowolenie z powodu współ­
pracy z niemieckim' robotnikami.

Ten wspólny front robotników d o p ro w a d z a  
do szalu szowinistów obu obozów.

W obozie sanacji panuje widoczny. niepokój. 
Wyborcy nie mogą bowiem zrozumieć, jaK na 
jednej liście mogły się znaleźć nazwiska ks. Lon-* 
dżina i p. Bobka. Kłopoty sanutorów są tern wię­
ksze, 'że ci obaj kandydaci dają do zrozumienia, 
że śląska sanacja rozleci się zaraz po wyborach.

W NIEDZIELĘ ODBĘDZIE SIĘ W WARSZAWIE 
7 WIECÓW R( B.

WARSZAWA, 20. 1. (tel w ł). Warszawa ro­
botnicza rozpoczęła już akcję wyborczą. Zaczynają 
się odbywać w fabrykach masówki! Na najbliższą 
niedzielę, 22-go bm. zwołuje PPS. w Warszawie 
7 wielkich zgromadzeń przedwyborczych.

GENERAŁOWIE NA FRONCIE WYBORCZYM.
WARSZAWA, 20. 1 (tel. wł.). Dzisiejsza pra­

sa popołudniowa wymienia szereg nazwislk gene­
rałów, którzy do wyborów stają jako kandydaci 
rządu. Są to: dowódca DOK.' Toruń gen. Ber- 
becki, gen. Ryaz-Smigly z Gen. inspeKioratu Armji, 
gen. Dąb-Biemacki, gen. Stachiewicz. Ctp~ócz tego 
w Wilnie ma kandydować gen. rezerwy Żeligowski

BLOK SOCJALISTYCZNY W BIAŁOSTOCKIM.
BIAŁYSTOK, 20. 1. (AW). W  białostockim 

okręgu wyborczym powstał blok składający się 
z PPS., Bundu, Socjalistów niemieckich i stronnic­
twa robotnikow białoruskich. Na pierwszem miej­
scu listy tego „Bloku Socjalistycznego" stanie bun- 
dowiec Ehriicn, następne miejsca przyipadną kolej­
no socjalistom: Polakowi, Niemcowi i Białorusi­
nowi.

Nie będzie podwyżki plac urzędniczych,
ty lko  45  procentow y d odatek  na I. kw artał 1928.

WARSZAWA, 20. 1. (Pat.). Dziś w godzi- 
nacn popołudniowych odhyło się posiedzenie Ra­
dy gabinetowej pod przewodnictwem premiera 
M arszałka‘ Piłsudskiego Na posiedzeniu tem u- 
chwalono budżet państwa na r. 1928/29, który 
/przewiduje w docnodach 2.476 miljonów zł i 
nadwyżkę 49 miljonów. Budżet ten wniesiony bę­
dzie do Sejmu. Na posiedzeniu tern stwierdzono 
również, że zasadnicze uregulowanie -płac urzędni­

czych nie jest możliwe bez wynalezienia ngwych 
źródeł dochodów. Rząd obecny okrcs.ić ty rh źródeł 

-nie moż°, gdyż nie ma w tej mierze pełnomoc­
nictw. Rząd zgłosi jednak do przyszłego Sejmu 
wniosek wyszukania takich źródeł. Tymczasowo 
rząd uchwalił wypłacić urzędnikom za I. Kwartał 
1928 dodatek w wysokości 45 proc. płacy mie­
sięcznej, Jjłatny w dwóch ratach, 25. stycznia i 10. 
marca b. r.

Nowy napad bandycki w okolicy gmachu P. K. 0.
O fia rą  bandyty padła  pan n a  urzędniczka* n iosąca 50 0 0  zł. —  Ujecie bandyty.

WAIŁŁZAWA 20. stycznia. (Tel. wł.). 
O negdaj w godzinach  w ieczornych  z kasy  
PK O  prz^ ul. Ja sn e j p o dn io sła  d la  swej 
f irm y  sum ę 5.000 zt M a r  ja faezynow ska. 
u rzęd n iczk a  d om u  hand low ego  i w y tw ór- 
ni chem ikalij SI. Pozow skiego. zam ieszk u ją ­
ca p rzy  ul. C zackiego 14. W ra c a ją c  z PK O  
Jaczynow ska  sk ie ro w ała  się do  m ieszkan ia  
sw ej k rew n e j zam ieszkałe j p rzy  ul. W spó l­
nej 23. Po w ejściu  do  fro n to w e j1 k la tk i scho­
dow ej. gdy Jaczy n o w sk a  p rzesz ła  k ilk a  ,scho 
d o w  n a p a d ł na  n ią  zn ien ack a  ja k iś  drani
i za tkaw szy  o fie rze  usta . w y rw a ł je j 'z  ręk i 
w oreczek  z p ien iądzm i. W czasie szam o ta ­
n ia  się n a p a d n ię ta  ta k  s iln ie  p ch n ę ła  h an - 
dy lę . że ten  spadł z s to p n i i  u d e rzy ł o  szyoęj 
w  d rzw iach  sieni rozm ijając  ją  i ran ią c  się, 
w  ręce.

Jaczy n o w sk a  w ybiegła n a  uiieę, k rzy ­
cząc za uc iekającym  ?

— T rzy m a  jcife T an d y  tę  !
Z uchw ały  r a b u ś  zaczą ł uc iekać  u licą  

W sp ó ln ą  w k ie ru n k u  M arszałkow sk ie j. N a  
k rzy k  Jaczynow sk ie j. pobiegło  k ilk u  p rze ­
chodniów , P ie rw szy  d o p a d ł uc iekającego  
A nton i T a jc h e r l. w spó łw łaśc ic ie l c u k ie rn i 
„A m ery k an k a /!  k tó ry  sch w y ta ł B andy tę  w 
chw ili, gdy ten  w skoczy ł n a  s te r tę  śn iegu

K iedy u jętego  p ro w ad zo n o  d o  p o lic ja n ta  
na ró g  ul M arszałkow sk ie j1, u s iło w ał on  
w y rw a ć  się. ale n a  ro g u  M arsza łkow sk ie j1 
w yskoczył z tra m w a ju  s t  po ste ru n k o w y  r e ­
zerw y  P P . P io tr  D ąb ro w sk i, k tó ry  b a n d y tę  
u ją ł i o d p ro w ad z ił na  ul. H ożą  d o  lT g o  
k o m isa rja tu .

Od ra b u s ia  o d e b ra n o  to re b k ę  z ca łk o ­
wita. zaw arto śc ią , i

W kom isa i jac ie  u sta lono , i/  jest to 43- 
le tn i P aw eł D zw onek  (Żelazna 75). p o d a ­
jący  się za h and low ca. D zw onek zeznał, źle 
przez k ilka  godzin  obserw ow ał w  h a li  PKO 
w szystkich  o d b ie ra ją c y c h  p ien iądze , z w ra ­
ca jąc  szczególną aw age n a  kobiety . U w aSę 
jego zw róc iła  .Jaczynow ska. p o d e jm u ją c  d u ­
żą sum ę. P o  w yjściu  z PK O śledził ją  i 
zoćjen tow aw szy  się d o  k tó rego  d om u  za ­
m ie rza  w ejść, w szed ł d o  bramy* p ie rw e j i 
u k ry ł się w  k latce  schodow ej.

Z pow yższego o k azu je  się. że g inach  
PK O  p rzy  ul. J a sn e j sta le  b y w a  ohserw o- 
w ow any  przez  e lem en ty  p rzestępcze  k tó re  
m a ją c  sw ą służbę w yw iadow czą, nie1 w y­
p u szcza ją  z op iek i in k asu ją cy c h  z n a cz n ie j­
szej; sum y.

Echa zamontowania prezydenta 
Cywiftskiego.
W ;ro k  śm ierci.

W ARSZAW A 20 styczn ia . (Tel. wł.). 
D ziś w  g odzinach  popoł. z a p ad ł w y ro k  w 
Ł odzi p rzec iw  K azim ierzow i R ydzew skiem u 
ro b o tn ik o w i la t  22. o sk a rżo n em u  o w sp ó ł­
udz ia ł w  zam o rd o w an iu  p rez y d e n ta  m iasta  
C yw ińskiego. S ąd  skaza ł R ydzew skiego  n a  
k a rę  śm ie rc i pjrzez pow ieszenie. J e s t to  p ie r ­
w szy w y ro k  śm ie rc i w Ł odzi. S kazany  p rz y ­
ją ł  w y ro k  śm ie rc i sp o k o jn ie , p ro sz ą c  o od­
p is  w yrpku  ce lem  w n iesien ia  apelac ji.

Masowe aresztowania loinnnlstów 
na Węgrzech.

B U D A PE SZ T . 20 styczn ia . (P at/). W e­
dług d o n ies ień  dzienn ików , p o lic ja  b u d a ­
p esz teń sk a  zd o ła ła  w y k ry ć  n o w ą  o rg an iz a ­
c ję  kom u n isty czn ą . W czora j w ieczorem  a re ­
sz tow ano  . 22 ag ita to ró w  kom un isty czn y ch . 
N u ,p o d staw ie  ich  zeznań  oczek iw ane są  d a l­
sze a resz tow an ia*w  17 m ia s ta c h  p ro w in c jo ­
na ln y ch . śledz tw o  usta liło , iż cen tru m  o r ­
gan izac ji zn a jd o w ało  się  w  B udapeszcie , n a ­
tom iast jej przywródca. znany p o d  n azw i­
skam i b ąd ź  Józefa  S te rn a , bądź też R y sz a r­
d a  W ajsa, p rzeb y w a  w e  W iedniu . W ed łu g  
d z ien n ik a  ,.U j N em zedek“ p o d  nazw isk iem  
lem  u k ry w a  się jed en  z k o m isa rzy  lu d o w y ch  
d aw ne j d y k ta tu ry  p ro le la r ja tu  n a  W ęgrzech  
być  m oże. n a w e t 's a m  B ela  K uhn . k tó ry  p ro ­
wadzi! o s ta tn io  w e W ie d n iu . szkołę ag ita ­
to rów . s

Przyjazd iow. fhomoso do flarszowy.
KRAKoW 20. stycznia. (Pat.) W czoraj o goazinic 

8 35 wieczorem przybył tu  z Katowic na jednodniowy 
pobyt dyrehloi międzynarodowego biura pracy Al­
bert Thomas w  tow arzystw ie ministra Sokala. Na 
dworcu powitali 'gościa z ramienia w)adz w ojew ódz­
kich naczelnik wydziału Zawadzki i dyiektoi policji, 
Styczeń. W  ciągu dnia ozisiejs.-ego dyrektor Tho­
mas zwieazi miasto, a u , szczególności instytucje 
robotnicze. ,

WARSZAWA. 20. stycznia, (tel. wi.) W  sobotę o 
godz. 8.30 rano ipirzybywa do W arszaw y tow  Al­
bert Thomas, dyrektor międzynarodowego biura p ra­
cy w  Genewie. P. Thomas będzie kolejno przyjęty 
przez Pi ezydenla, M arszalka Piłsudskiego, ministra 
Zaleskiego i min. Jurkiewicza. W  niedzielę o godz. 
U.3G p. Thomas wygłosi w  auli uniwe,sytett' w ar­
szawskiego odczyt p. t . : „Pokoj w  Europie" W  po- 
niedziajeK, tow  Thomas opuszcza W arszaw ę.

Kalaslrnla automobilowa
u (Uarozawli.

WARSZAWA, 20. 1. (AW). Do t u t e j s z e g o  
oddziału Banku Cukrownictwa zgłosił się jakiś nie­
znaną mężczyzna z czekiem na 320.000 zł. — • 
W  chwili, gdy Kasjer adał sie do dyrekni celem 
porozumienia się w sprawie wypłaty tak znacznej 
kwoty, osobnik ów znikł bez , śladu. W parę 
chwil nadeszła z centrali Banku w Poznaniu de­
pesza, że Bank nie wydawał żadnego polecenia 
wypłaty 320 tys. Ma się tu więc do czynienia 
z pióbą oszustwa na wiejką skalę.

. — » • •_* * *
W E WTOREK POSIEDZENIE C. K. W.

WARSZAWA. 20. stycznia, (tel. wf.) Posiedzenie 
plenarne C K. W . odbęozie się wc  w torek 24, b. 
m. o -godz. 10 rano w lokalu Z. P . ,P. S. w  sejmie. 
Obecnosc wszystkich tow  członków C. K. W , bez­
względnie konieczni..

DAR DLA DRZYMAŁY.
WARSZAWA, 20- 1. (Pat.). Wczoraj, tj. dnia 

19. bm., Pan Prezydent Rzpltej przyznał Michało­
wi Drzymale, znanemu powszeennie z okazji walk 
o polskość w b. zaborze pruskim, jednorazowy Mar 
w kwocie 10,640 zł. za zakupno ziemi likwidacyj­
ne;

UWOLNIENI KURNATOWSKIEGO ET COMP.
WARSZAWA, 20. 1. (AW). Dziś popołuuniu 

Sąd Okręgowy ogłosił wyrok w głośnej sprawie
0 nadużycia w Grzędzie Śledczym, na mocy któ­
rego wszyscy oskarżeni, tj. Kurnatowski, Dobiedki
1 3 wywiadowców zostali uniewinnieni. Motywy 
teao wyroku ogłosi sąd w d. Ł marca r. b.

ZLIKWIDOWANIE STREJKU W „POCISKU".
WARSZAWA, 20. ł, (tel wł.). Dziś zakoń­

czył się strejk urzędników w zakładach amunicyj­
nych „Pocsk“ Dyrekcja zobowiązała się załatwić 
sprawę dodatku świątecznego, wobec czego urzę­
dnicy powrócili do pracu.

k a t a s t r o f a *"k o l e jo w a .
WARSZAWA, 20. 1. (teł wł.) Wczorai na 

stacji Górki w dyrekcji gdańskiej nastąpiło zde­
rzenie się 2 pociąógw. Kilka osób odniosło rany.
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Arcyszpieg przed
P rzed  try b u n a łem  sp raw ied liw o śc i nie- j 

u b eck ie j w  L ip sk u  s ta n ą ł n ie jak i Selireck . j 
lig u ra  z  pod e iem n ej gw iazdy, k tó ra  ode- 1 
g ra ła  o lb rzy m ią  ro lę  w  o rg an izac ji szpie­
gow skiej n a  te ry to rjiu n  szw ajb ąrsk iem  n a  
k o rzyść  Niemiec,.

ls ln a  fa rsa . Z asłużony  n iem ieck i szpieg 
slu je p rzed  sadem  n iem ieck im  o sk arżo n y  
lym  razem  o szp iegostw o n t  ko rzy ść  ob- 

oSycI i m o cars tw .
Szpiegow ska p rzesz ło ść  S ch ro ck a  jes t 

n iezm iern ie  boga ta . J u ż  p ierw sze  d w a  d iii 
pi’0icesu u jaw n iły  n iezm iern ie  .ciekaw e fa k ­
ty gw ałcen ia  p rzez  N iem cy n e u tra ln o śc i te- 
ry to r ju in  szwmjc&rskiego p rzez  o rg an izo w a­
nie ró żn y ch  z a m ach ó w  n a  ty ła c h  a n n j i  f |ran 
cuskiej i w łosk ie j.

N a z a ju trz  p o  z a w a rc iu  ro ze jm u  p o l ic j i  
szw a jc a rsk a  w y k ry ła  w  Z m ie lili o lb rzym i 
sk ład  l i r o m  i m a te r ja łó w  w y b u ch o w y ch  w 
lokalu  k o n su la tu  n iem ieckiego . Po  n ilce  do 
kłębka znalez iono , że b y ła  to  k w a te ra  głów  
n a  S ch reck a  i jego  tow arzyszy , k tó rzy  u-

P o iic ja  g d a ń sk a  a resz to w a ła  onegdaj 
na po lecen ie  p o lic ji po lsk ie j 30-letn iego Se­
ra f in a  S te fan a  M rozow skiego, agen ta  b an d y  
h a n d la rz y  żyw ym  to w arem .

M rozow ski p o d a ją c  się ró w n ież  za 
O ssow skiego L eszczyńsk iego  lub  W ysoc­
kiego, b y ł w  ro k u  1925 s łuchaczem  w ydz ia ­
łu  m edycznego  U n iw ersy te tu  w  W ilnie, 
gdzie podrob iw szy  sob ie  d y p lo m  i św iadec­
two lek a rsk ie  w y jech a ł do  P o zn an ia , g ra ­
su ją c  w  oko licach , jak o  d r. W yoscki — 
asy sten t w ydzia łu  m edycznego  l  ni w ersy  te­
in P o znańsk iego . M iędzy innem i, w  jednem  
z m iasteczek  M rozow ski p o zn a ł có rk ę  n a u ­
czycie] a, z k tó rą  ęń ieca ł się ożenić, .przy­
czepi po  ś lu b ie  m ałżo n k o w ie  uiieli naLyeh- 
m ias t w y jech ać  do A m eryki.

P o n iew aż  je d n a k  zach o w an ie  W ysoc­
k iego  - M rozow skiego  w ydało  się o jcu  p a n ­
n y  p o d e jrz a n e  — d a ł zn ać  p o lic ji p o zn ań ­
skiej, Seldztw o d a ło  sen sacy jn e  w ynik i. Z 
p rzep ro w ad zo n eg o  d o c h o d z en ia  ok aza ło  się 
iż M rozow ski d z ia ła  w  p o ro zu m ien iu  z biu-

Pj asa  p a ry sk a  d o n o si o a re sz to w an iu  
w P a ry żu  lek arza , k tó ry  ap lik o w ał sw ym  
p a c jen to m  trupizny, aby p o tem  przywracać  
im  zdrowie  w  sw ej k lin ice  łu b  też w y p ro ­
w ad zać  n a  tam te n  św iat.

S p ra w a  p rze d s taw ia  się n a s tę p u jąc o  
K m ery to w an y  lek a rz  m a ry n a rk i  w o je n ­

nej założy ł lecznicę, w k tó re j leczył n ie ty l- 
ko> ludzi zam ożnych , lecz tak że  b e z in te re ­
sow nie ubogich , c ie rp ią c y c h  z pow odu  ra n  
n a  w o jn ie  od n iesio n y ch  lub1 n a  tle c h o ró b  
nerw ow ych . D o k tó r  za s lrzy k iw a ł p ac jen tom  
u śm ie rz a ją c e  środk i, a naw et d o s ta rc z a ł im  
chw il z łudnego  szczęścia i u p o jn y c h  m a-
i zeń. O dbyw ało  się to  w  lew em sk rzyd le
lecznicy . ,

S koro  po  pew nym  czasie  pao jeuc i la l
dalece  p rzy w y k li do  opium ,, k o k a in y  i m o r ­
finy. że n ie im  tg] i bez n ich  żyć, zw racał i
się  znow u  o p o ra d ę  i u leczen ia  z n a ło g u
do, owego lek arza . W ów czas um ieszcza ł ich 
w p raw e m  sk rzy d le  lecznicy  i p o d d aw a ł 
m etodycznej k u rac ji, k tó ra  n iek iedy  b y w a­
ła u w ień czo n a  pow odzen iem . T rw a ło  to  d o ­
syć d ługo  i d o p ie ro  dwa sam obójstw a  o raz  
uwięzienie pewnego handlarza n a rko tyk ó w , 
w m ieszanego  w sp ra w ę  p o d w ó jn e j lecznicy,
sp raw iły , iż p rak ty k i le k a rz a  doszły  do  w ia ­
dom ośc i w ładz fran cu sk ich

N a  ro z p ra w ie , k tó ra  odbędzie  sic p rzed  
p a ry sk im  sądem  p rzysięg łych  le k a rz  ów. 
w edle  d o n ies ień  p ra sy  fra n c u sk ie j, zam ie­
rz a  b ro n ić  się w  spoisóh n a s tę p u jąc y :

„N ie czyn iłem  n ic  złego. D aw ałem  lu-

sądem w Lipsku.
rząd za li zam ach y  d y n am ito w a  n a  ly łach  
a rn iji  f ra n c u sk ie j d raż  w łosk ie j -

O czyw iście m a le r ja ły  te d o s ta rczo n o  z 
N iem iec  pod  n ie ty k a ln o śc ią  b ag ażu  d y p lo ­
m atycznego .

W ta k i to  sposób  N iem cy  szanow ały  
n e u tra ln o ść  S zw ajcąrji. S c łu e c k  1 po  n ie ja ­
kim  czasie  w y p ły n ą ł w  B erlin ie, gdzie wr 
1925 r . zo rg an izo w ał b iu ro  fa .szy w y ch  d o ­
kum entów  i paszportów ’. I w ła śn ie  z tego 
po w o d u  w ładze  n iem ieck ie  o sk a rż a ją  go o 
ko n szach ty  z p rzed staw ic ie lam i obcych  m o ­
carstw 7. "

M iędzy in n em i S ohreck  ' jak o b y  m iał 
sp rzed ać  w ażne d o k u m en ly  i pew aiym  w oj 
skow ym  po lsk im . ■'

Słow em  a fe ra  szp iegow ska n a  w ie lką  
skalę, n a jp ra w d o p o d o b n ie j u k u ta  w  celu  
sk o m p ro m ito w a n ia  dz ia ła ln o śc i W ojskow 7ej 
K om isji M iędzyaljanck ie j o raz  tan im  kosz- 
lem  pozbycia  się n iew ygodnego, być m oże 
obecnie n o to rycznego  gw ałc ic ie la  n e u tra ln o ­
ści szw aj.oarskiej podczas w ie lk ie j wmjny

rem  ekspozy tury  handlu żyw ym  towarem  
w W U nie, k lo rego  kicrow aiikiem  i głów - 
nym  szefem  n a  W ileńszczyznę jes t n ie ja k i 
D aw id  Sobol.

P o d czas  o b se rw ac ji i p rze p ro w a d z o n e j 
u Sobo la  śc isłe j rew izji u jaw n io n o  c a ły  sze­
reg  dow odów  s tw ie rd za jący ch  zb ro d n iczy  
p ro c e d e r  sp ó ik i Sobol - M rozow ski.

•M. in. w sk rzynce  pocztow ej Soboui w 
głów nym . u rzęd z ie  p o r /lo w y m  w W ilnie 
zna lez iono  k ilk an aśc ie  listów  .żzapoirzebo- 
wuiń" i 1. d. z k tó ry c h  okazało  się, żc o- 
s la ln io  o fia ram i z b ro d n ia rz y  p a d ły  n ie ja k ą  
K otchańców na i I re n a , k tó re j nazw iska  i 
ad re su  nie zdo łano  jeszcze ustalić.

Z b ro n ia rzy  a re sz to w an o  i p rzew iez iono  
do  a resz tu  cen tra ln eg o  w  W arszaw ie. 1

M rozow ski jest ró w n ie ż  poszukiw any, 
p rzez  Sąd  O kręgow y w  W iln ie  za la lsze r-  
slw’o.

W  zw iązku  z tą sp ra w ą , a resz to w an o  
ró w n ież  d o k to ra  H a lp e r in a  — p o d e jrz an e ­
go o udział w  spółce.

dziom , tęskn iącym  rio sp o k o ju  i szczęścia 
n a jp ie rw 7 p ięk n e  złudzen ia , po lem  zaś d ro g ą  
c ie rp ie ń  d o p ro w ad za łem  ieli znow u  do  p o ­
z n a n ia  sm u tn e j rzeczyw istości. K to jes t sil­
n y  i p o tra fi p rzezw yciężyć bo lesn e  rozcza­
rował nie, ten  da sobie rad ę  na  św ięcie. ta ­
k iem u  zaś. k tó ry  m etody  m oje j znieść nie 
m oże, i tak  nioby nie pom ogło . H asłem  wie 
dzy n o w w zesn e j m u si b y ć  d o b ó r  ludzi sil­
n y c h 11.

Z dan iem  praw nuków  ów  , d o b ro cz y ń c a ' 
ludzkości, jeżeli nic jes t o b łąk an y , co  s tw ie r 
dzi b adan ie ,, o trzym a zapewnie d łu g o le tn ią  
k a rę  za  swre „ek sp e ry m en ty ''

Niech mnie pan siiarży n oszczerstwo!
W IE D E Ń . 20. 1. P o lic ja  w ied eń sk a  jest 

slale  p rzed m io tem  o s try ch  ataków 7 p ra sy  o- 
pozycy juej z pow odu  m a sa k ry , k tó rą  u rz ą ­
dz iła  n a  u licach  W iedn ia  15. lip ea  uh. r. 
Na uw agę zasługu je  fakt. że znan y  w iedeń ­
ski p u b licy sta  K arol K rau s p rzy łą cz y ł się 
do  przeciwuiików’ p rezy d en ta  po lic ji Scho- 
b e ra . W czaso p iśm ie  A,-Fakel" o p u b lik o w ał 
on  cały  szereg artyku łów ’, w  k tó ry c h  ciężko  
obw in ia  p rezy d en ta  polic ji, W  o s ta tn im  cza­
sie  p rzen ió s ł w a lk ę  nawTet n a  sale w y k ła ­
dow e i w zyw ał p rez y d e n ta  S ch o b era . by 
go oskarży ł o oszczerstw o, W iedeńska  o- 
pinjf'. puD liczna oczeku je  z w ielkiem  n a p rę ­
żeniem . czy p rez y d e n t po lic ji S ch o b e r za­
reag u je  n a  to  w ezw anie

NA EKRANIE DNIA. 
I Tat&rzy także...

wczoraj, przybyła do W arszawi delegacja 
polskich Tatarów z o. Achmetowiczem na czele. 
Delegacja zgłosiła akess gmin muzułmańskich ,Wi- 
leńszczyzny do Bloku rządowego.

Tak doniosła (A W.) czyli Agencja Wschod­
nia, ku wielkiej radości wszystkich lojalnie myślą­
cych obywateli. ' ’

A no, czasy się zmieniają!.. OdyDy ras Azją 
Mellechowicz, zawleczony' ongiś na pal « przez 
wachmistrza Lusuię, mógł wstać z martwych —? 
amo Akbah .Ułtary któremu nieboszczyk Kmicic 
lekko rozbił głowę, gdy nie chciał się poddać pod 
jego komendę — mógł zjawić się na świecie 
to wątpię, czy zgodziliby się na akces Tatarów
do Bloku rządowego. - - -........

Czasy zmieniają ludzi! U, Akbach Allach 
Bissimilah! jeden jest Prorok i niezbadane są jego 
drogi w Bioku rządowym1

Stern
i

J£a marginesie.

Parlamenty burżuazyjne
- )

W „A rbeilung  Z eilung". org  a u s tr ia c ­
kiej so c ja ln e j d e m o k rac ji, czy lam y  zab aw n ą  
d y k te ry jk ę , k tó ra  w  fo rm ie  d o w cip n e j w y­
r a ż a  o p in je  l udu  w iedeńsk iego  o b u rzu n - 
zy jnym  p a rlam en c ie  au s trjack im  :

P osterunkow y7 zn a laz ł p rzed  gm achem  
p a rla m e n tu  m ałe  dziecko  i zan ió sł je do  
w uętrza  T u  n a p o tk a ł w oźnego. M iedzy o- 

-hom a w yw iązała  się n as tę p u jąc a  ro z m o w a : 
P o s te ru n ko w y: -T a  dziecię zna laz łem  u 

'w y jśc ia  do gm ach u  p a rla m e n tu  M usiało  
s tąd  w yjść. :

; W o -n y : .N iem ożliw e.' O d ‘"czasu jak
rząd z i d r  Seipel. nie w yszło n ic  z tego g m a­
ch u . coby m ia ło  ręce  i nogi.

P o s te ru n ko w y: Lak i a ja  m yśla łem ,
ze ‘ i w lym  d o m u  m ogą być dzieci.

W oźny:  ■ W ykluczone ! Oclkąd m am y 
rz ą d  b lo k u  b u rżu azy jn eg o , n ic  tu  jeszcze 
m e po sw ta ło  z m iło śc i i n ic  w  dziew ięciu  
m iesiącach  n ie  byto  golowe...

Czy ly lke  wr A u slrji jes t tak i p a r la m e n t ?

„Zbrodnicze" typy.
B iu ro  p o śred n ic tw a  p ra c y  w  l iol lv-  

wmod o trzy m ało  clnia pew nego n a s tę p u ją ­
ce „ z a p o trz e b o w a n ie " .

P ro szę  o sk ie ro w an ie  do m nie  100 sil- 
i m i i .  b .i r c /y s h c h , lecz nędzn ie  w y g ląd a­
jący ch  i w ym izei owumych mężlezyzn. Po­
żąd an i z cllugienii. n iep ie ięgnow anem i m o ­
dam i. O eorge M elford  z U nivers;d  C d y ‘.

N a ty ch n iias l sk o m p le to w an o  p a r t ję  od­
p o w ied n ich  typów  i sk ie ro w an o  d o  Mel- 
fo rd a . k tó ry  (realizow ał w łaśn ie  d la  Uni- 
v e rsa lu  „M ężczyznę z p rzesz ło śc ią"  z C on­
rad em  V eidtem  w ro li ty tu łow ej.

J e d n ą  z tow arzystw  film ow ych  p isze o 
len i „zam ów ien iu"  Co n a s tę p u je :

„Zam ów uenie w y p e łn io n e  zosta ło  Do­
s ta rczo n o  m u  siu  b a rczy s ty ch  ch łopów , k tó 
rzy  zdązali u licam i m ia s ta  d o  w y tw órn i, 
w y w o łu jąc  n iesam ow ite  d reszcze  w śród  p rze  
c h o d n ió w ; naw el p o lic ja n c i na  w idok  łych  
ludzi p rzy b ie ra li n iezdecydow ane  O ,) m iny . 
D ługie b ro d y , i i ie fo re m n e (!) czaszki i a n o r ­
m aln e j (V; d ługości ręc e  tych o so b n ik ó w  — 
w szystko  to  posłuży ło  za tło  p o n u reg o  wię­
zien ia  na  w ysp ie  M ont N oir. gdzie odby ła  
s ię  a k c ja  p ie rw szy ch  aktów7 .ąMeżezyzrry z 
p rzesz ło śc ią" .

Kto byli ci ludzie, n ie w iadom o, p raw  
d o jiodobn ie  jed n a k  b ez ro b o tn i, k tó rzy  w y­
g lądem  sw ym  ; aż y ,p rzestrach "  i w zb u d za li 
w śró d  n asy co n y ch  b u rż u jó w  H ollyw ood, 

T ak . lak, ludzie  bez p r a c j .  g lo an i i w y­
n ęd zn ia li zaw sze w y g ląd a ją  J,,n iesam o w ic ie"  
i d reszczem  n iep o k o ju  p rze jm u ją  sy tych

B. słuchacz medycyny handlarzem „żywym towarem”.

Także ..dobroczyńca ludzkości".
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Biuro Prasowe Centr. Komisji Porozumiewaw­
czej Zw. Zawodowych Pracowników Państw ko­
munikuje :

Prędzej czy później metody dorywczego ła­
tania nędzy pracowników państw, muszą się skoń­
czyć Odwlekanie zasadniczej regulacji poborów 
zaognia tę sprawę tak, że rozstrzygniecie musi być 
bliskie, o ile nie ma być zarzewiem wstrząsów.

Regulacja poborów wymagać będzie i ze stro­
ny funkcjonariuszów państwowych pracy, jeśli nie 
chcą by decyzje, jakie zapadną, nie zaciążyły naa 
ich przyszłym bytem. Najważniejszą w tern zagad­
nieniu jest

sprawa minimum egzystencjo
ODliczenia GŁ' Urzęau Statystycznego są niezgodne 
z rzeczywistością, a tę niezgodność dobitnie po­
twierdza nędza rzesz pracowniczych. Nowa pod­
stawa nposażeń musi odpowiadać istotnym po- 
trzeDom. To tez Centralna Komisja Porozumie­
wawcza Zw. Zaw. Prac. Państw, podjęła pracę 
przy współudziale Instytutu Gospodarstwa Spo­
łecznego, zmierzającą do naukowego przygoto­
wania materjałów, rozstrzygających problemat mi­
nimum egzystencji. Poza teorją jednak

potrzebny jest mattrjał w postaci abhezeń,
prowadzonych systematycznie w ciągu kilku choć­
by miesięcy przez samych pracowników. C. K. P. 
zwróciła się już raz z apelem do pracowników 
o nadsyłanie takich materiałów. Na wezwanie to 
odpowiedziała znikoma liczba jednostek, nadsy­
łając budżety, prowadzone w gospodarstwie do- 
mowem. Ze względu na wagę tych ooliczeri wszy­
scy, którzy je posiadają, winni w imię dobra 
ogólnego natychmiast je przesiać pod adresem: 
Dr. J. M, Zuniak, Warszawa, Chmielna Nl. 9, 
Związek Maszynistów.

Minie czas wyborczej gorączki i wtedy ciała 
ustawodawcze, zasiadłszy do twórczej pracy, mu­
szą mice gotowe już materjały, które będą służyły 
za podstawę przyszłych uchwał Opieszałość ze 
strony pracowników, dzięki której ich leprezen- 
tanci nie będą mogli przedstawić rzeczowych, 
wazKich argumentów, może się odbić w najdo­
tkliwszy sposób na losie pracowników samych i 
ich rodzin.

Do pracy stanąć muszą nieiylko pojedyńcze 
jednostki, ale Zarządy Główne i Zarządy Oddzia­
łów wszys'-k;ch Związków pracowniczych. ”

Zycie dziecka — czy obowiązek Y
Trag edja  ojca.

P a ry sk i p rzynosi op is n a s tę ­
p u jąceg o  zdarzen ia

N a  to rze  pom iędzy  F le rs  a D e u fo rt od ­
b y w a ł służbę, zw ro tn iczy  A iidreux- W  po­
łu d n ie  k rzy ż u ją  się ko ło  jego b u d k i dw a  
pociąg i. W  tym  też  m n ie j w ięcej czasie  p o ­
sy ła ła  m u  z o n a  ob iad . W  d n iu  tym . jak  
zw ykle biegł c h ło p a k  po  torze. skacząc  z 
jednego p o d k ła d u  n a  d rug i. D oszed ł ju ż  
p raw ie  do  b u d k i i nagle

przeiwóail się tak nieszczęśliwie, że nie 
m ógł wstać.

O jciec w idząc  to, chlciał go iść  podnieść , 
w  tym  m om encie  ro z leg ł się sygnał, że trz e ­
ba p rze rzu c ić  zw ro tn icę , b o  n ad je ż d ż a  eks­
p res. N iem a czasu  do  s tracen ia . O jciec  m u si

skoczyć i p rzestaw ić  zw ro tn icę , bo inaczej 
pociąg  n a ła d o w an y  p a saż e ram i w p a d n ie  na 
d rug i, jad ą c y  w  k ie ru n k u  p rzec iw nym . R o­
zum ie jąc  grozę po ło żen ia  bez ch w ili n a m y ­
słu  rzu ca  się , ojciec w tyl, p rze s taw ia  zw ro t 
n ice  i  n im  zdąż} ł p rzyskoczyć.

wpada pociąg m iażdżąc dzweko  
y  ko lam i

P oc iąg  n a ty c h m ia s t za trzy m an o .
O jciec A ndreux  zosta ł m ian o w an y  k a ­

w ale rem  L egji H o n o ro w e j. P re zy d e n t ude­
k o ro w ał człow ieka, k tó ry  pośw ięcił w ła sn e ­
go syna. aby u ra to w a ć  życie w ie lu  ludzi. 
Matka jed n a k  nazyw a w  o k ro p n y m  sw ym  
bo lu  nieszczęśliw ego o jca  m o rd e rc ą  w ła ­
snego dziecka. !

Z partyjnego ruchu przedwyborczego.
Dzielnica Centrum — Rynek 8.

Zebranie Komitetu Wyborczego P°S. dzielnicy 
Centrum, odbędzie się w poniedziałek, dnia 23. 
b. m., w lokalu Zw. zaw. „Pra^a", Rynek 8, I. p. 
Obecność wszystkeh konieczna. Specjalnych za­
proszeń rozsyłać się nie będzie.

Cegłowski.

Z RUCHU PRZEDWYBORCZEGO KOBIET 
W STRYJU.

W piątek dma 13 stycznia o godz. 17-tej

odbyłu się Zgromadzenie Kobiet, na którem refe­
rowała tow. Maćkowska. Celem zgromadzenia by­
ło zaznajomienie się z żądaniami kobiet i ustosun 
kowanie się do nadchodzących wyborów. Po wy­
słuchaniu referatu przystąpiono do organizacji Ko­
mitetu Wyborczego Sekcji Kobiet P. P. S., ja- 
koteż komitetów dzielnicowych celem rozwinię­
cia lakna szerszej agitacji. — W  końcu uchwalono 
aby posiedzenia Komitetu Wyborczego Sekcji Ko­
biet odbywały się w piątki celem ustalenia dal- 
szej pracy.

Odział filmowy.
„Mogiła Nieznanego żołnierza", według powieści 
Andrzeja Struga w kinoteatrach „Kopernk", „Ma- 
rysienka“ i „Lew". — Role główne. Jerzy Le­
szczyński, Marja Malicka, Marja Gorczyńska, Ka­
zimierz Justlan, Konstancja Bednarzewska. — Re- 

'  żiyserja: Ryszard Ordyński.
Os’atnio zauw! yć s ę  daje, iż fi’my po’skich 

wytwórni, pod niektóremi względami ul. gają po­
prawie, Istnieje wprawdzie cały szereg błędów i 
niedociągnięć tak w reżyserji jak i technicznej 
stronie f.lmow polskch, jednak zmiana na lepsze 
daje się zauważyć.

„Mogiła Nieznanego Żołnierza" świadczy o 
pewnym posypie w dziedzinie k ne na’ograf t pol­
skiej Scenarjusz oparty jest o powieść A. Struga, 
zaznaczyć jednak należy, iż tendencja filmu nie 
zgadza się całkowicie z tendencją powieści. Mo­
menty mordów i zgrozy rewolucji są tak per­
fidnie uwypuklone i cieniowane z lubością, jak 
gdyby liczono na widzów o popędach krwiożer­
czych. Istnieje cały szereg usterek tak w reży­
serji, iak i technicznej stronie filmu, składa się 
on raczej z szeregu obrazów niezawszc konse

kwentnie ze sobą złączonych, przewodniej linji 
brak, a raczej za słabo jest ona uwypuklona. Po­
szczególne jednak sceny są dobre, niektóre z nich 
mają dużo ekspresji kinowej

Podkreślić należy bardzo aobrą gre niektórych 
aktorów. I tak Malicka w roli Ńelly Łazorskiej 
jest bardzo miła i ujmuje widza swą wdzięczną 
gra Z du; ą eks r s ą  i temperatrdniem odtwarza 
postać księżnej Marja Gorczyńska. Silnie zaryso­
waną postać Simonowa, komisarza bolszewickiego, 
ujął wyraziście Kazimierz Justian.

Niektóre momenty ze scen zbiorowych i ba­
talistycznych są wcale dobre, czasem trochę sztu­
cznie ujęte, co jednak w całości nikńie.

W  każdym jednak razie film jest godnym 
widzenia i gromadzić powinien ,aknajszerszą pu- 
blirzność.

E.

WAfijAT PODPALACZEM.
PARYŻ. 19. stycznia. fP a tJ  Herald! donosi z W a- 

szyneftom., że osobnik chory umysłowo, k tó .ego  are­
sztow ano jako podejrzanego zeznał, iż wywołaj 
przedwczoraj l? -c i«  pożarów .

Wiadomo, iż ludzie, itórych spotkało wiel­
kie nieszczęście utracenia ręki - lub nogi drugi 
czas, a niekiedy i na ciąg całego życia, zacnowują 
wrażenie, jak gdyby w dalszym ciągu posiadali 
nieistniejącą już część ciała, czują w niej ból, 
nieraz osrdzo dotkliwy.

Zwłaszcza po wojrue, ilość tych halucynacjij 
wzmogła się ogromnie, a lekarze, badając przy­
czyny tych urojonych wrażeń, nie byli jeanak w 
stanie całkowicie oddać uczuć chorych, które czę­
sto wydawały się im przesadzone lub nieprawdo­
podobne.

Obecnie dr. Lobligeois, radjolog paryskiego 
szpitala Brennateau, któiy sam stracił rękę, padł­
szy ofiarą promieni Roentgena, opisuje w „Monde 
Meaicai" własne ots?rwacje dotyczące owych ha- 
lucynacyj.

— Czy doprawdy nie mam już prawej reki? 
— zadaie sebie bolesne pytanie dr. Lobligeois, — 
przecież uczucie, jakobym ją. posiadał, jest nie­
kiedy lak żywe...

Najczęściej wydaje mu się, że ręka jest zgięta 
w łokciu i przyciśnięta do piersi. Było to poło­
żenie w którem najczęściej trzymał swą chorą 
rękę, bi ulżyć cierpieniom.

Niekiedy wyraźnie czuje, jak poiusza palcami 
lęki, której niema, jak dotyka niemi twarzy a 
wtedy uczucie wyKonywancgo ruchu przenika jak 
gdyby całe dało ,

Niekiedy wydaje mu się też, iż mięsnie ręki 
wyprężają się, że działają, a halucynacja iest tak 
wyraźna, że nie mogąc wyKonać żądanego ruchu 
nieistniejącą ręką, dr. Lobligeois powtarza go pa­
rokrotnie.

—  Ta ręka, której już nie mam — opowiada 
męczennik nauki — sprawia mi niewypowiedziany 
ból fizyczny.

•— Przebiega ją czasami dziwny dres. ;ez,' któ­
ry czuę każdym nerwem. Nie moyę się powstrzy­
mać od jęKu, przyciskam ją „niewidzialną" do 
piersi...

Cc jest przyczyną tych zdumiewających ha- 
mcynacyj bólu fizycznego w nieistniejących już 
członkach iciała? '

Najprawdopodobniejsze wytłumaczenie zdaje 
się polegać na tern, iż w części dała. najDliżej 
położonej amputowanej kończyny, pozostaje kłę­
bek nerwowy, splot, od któiego szły nerwy, ku 
usuniętej części dała

Od tego kłębu nerwów niezmiernie subtel­
nego i śklomplikowanego, każdy nerw biegł ku 
miejscu swego przeznaczenia" i przy najmniejszem 
podrażnieniu sDlotow nerwowych, wrażenie, dro­
gą „pamięci nerwów" przekazuje się do owych 
już nieistniejących punktów.

Sprawa „pamięci nerwów" —  jest iedną z 
najbardziej tajemniczych funkcyj, stwierdzonych 
wielokrotnie, naszego systemu nerwowego.

Z pamięcią tą łączą się więc bezpośrednio 
halucynacje nerwuwe w amputowanych kończy­
nach.

Ariykul swój Kor.czy dr. Lobligeois temi sło­
wami :

■— W y o b ra żam  sob ie w jele  p rz e ra ż e n ia  m u­
siały budzić te  halucynacje  w  żo łn ierzach .

Sprawy partyjne.
Wr sobotę, dnia 21. I. 1928, oubędzi" się o 

godz. 6-tej wierz, w sali Z. Z. K., ul- Gródecka 69 
Zebranie Mężów zaufania oraz członków PPS. 
Ref. tow. Artur Hausner. Wstęp za zap.oszeniami.

Greb, sekretarz.
•

■ W  SOBOTĘ dnia 21. stycznia b. r. o godz. 7-mej 
wieczór .w lokalu Rynek 1. 8. I. p. odpędzie pię III, 
odczyt z cijkh. w yk.adów  wyborczych, tow . poste 
A. Hausnera, p. t . : .„Obecna sytuacja polityczna". 
W stęp mają członkowie Z. N. M. S., TUR: i sym pa­
tycy PPS., chcący wziąć czynny udział w  wy bora h.

KONFERENCJA POWIATOWA P. p. S. w 'sKO- 
LEUfl odbędzie się dnia 22. b. m. w  niedzielę o godz 
10 rano. O godz. 12,30 zgrom adzenie przedwyborcze 
na którem  referaty wygłoszą tow . BoseL i tbw, tr. 
iWoldai.er ze Stryja.
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’otęg& ciemnoty,
Na[w ś( k o b i e t  na m ech an ika  z a k ł a d a j ą c e g o  an te n y .

CZĘSTOCHOWA, 20. 1. (AW). Ofiarą roz­
bestwionego tłumu kobiet stał się mechanik, który 
usiłował założyć radjo w Częstochowie przy ul. 
Dąbrowskiego W  chwili, gdy zakładał antenę, 
iłum Kobiet uzDrojonycĘ w Kamfenie z krzykiem 
i wyzwiskami na ustach ruszył db ataku, aby prze­
szkodzić ustawianiu anteny, która według mnie­
mania koLiet częstochowskich przynosi zemstę nie­

bios i nieszczęście. Monter bronił s,ę dziemie, mi 
mo to ulegi przeważającej sile kobiet, które ścią­
gnęły go z muru i dotkliwie poturbowały. Dopiero 
na drugi dzień uaało się pukryjomu założyć an­
tenę. Wydarzenie powyższe świadczy o tem, że 
nawet w 100-tysięcznem mieście, jakiem jest Czę­
stochowa, nie brak ludzi hołdujących zabobonom.

Z życia Stow. dozorców „Praca".
W y b o r y  d o  K o m isji R o s jd m c u o j ,

linia 29. stycznia odbędą się -.wyboru 3 członków
1 3 p is tęp ró w  do Komisji Rozjemcze, dozorców dom o­
wych.

By zaznajomić wszystkich dozorców z doniosło- 
ecią tych w yborów  dla ich spraw  zawodowych, wy­
dało Stow. „ P ra c a ' specjalną oaezwę, której w yjąt­
ki. poniżej podajemy.

DOZORCY I DOZGRCZYNIE!
TOWARZYSZE I TOWARZYSZKI!

Dma 29 siycznic 1928, w niedzielę, stajemy pu- 
tiow nic do w yborów  asesorów  do Komisji Rozjemczej. 
W iecie, ico to  jest Komisja Rozjemcza, znacie działal­
ność naszych, przez w as wywanycn asesorow.

Rozumiecie, że asesorem  .noże być tylko niezmier­
nie uczciwy, rzetelny i ofiarny, spraw om  dozorców 
odoauy człowiek. Asesor musi bez zastrzeżeń i nieu­
gięcie stac po stronie organizacji dozorców. Ładne 
Płowa nie pomogą, musicie znao kandydatów  i ich 
przyw iązanie dla naszej wspólnej sprawy.

Dlatego z calem zaufaniem głosujcie na listę, 
k tó rą  wam nasi mężowie zaufania aoręczą.

W  hiedzielę, ania 29. stycznia b. r. stańcie tłumnie 
d o  (urny wyborczej »i głosujcie tylko na kandydatów , 
podpisanefgo Związku .Praca". Żadnych kompromi­
sów . Precz z biagją z ul. Gródeckiej 1. 2., Kler popiera 
kapitał, bogaczy, kamiemezników, a dla robotników, 
dla aozorców , dla naszej biday i wyzysku pracy, ma­
ją tylko knul i bal W  organizacji i solidarności 
n asza  przyszłość, dlatego solidainłe stańmy w  nie­
dzielę unia 29. stycznia 1928 r. do urny wyborczej.

Do szeregu, do organizacji wstępujcie, a przez 
nią zdążamy do zwycięstwa!

W  niedzielę, odia 29. stycznia b. r. od  8. irano .wy­
chodźcie z ciomow, łączcie się na ulicy z kolegami i 
tłum nie zdążajcie qo urny wyborczej plac Misjonarski
2 (Miodosytnia Miejska). Tam odbędą się wybory, tam 
będziemy głosować i m isim y oonieść zwycięstwo 
jak w  Ubiegłym roku

Naszymi Kandydatami s^ .
Delegaci:
1) Sławiński Piotr, 2) Folmes Józef 3) M arci,.- 

ków Konstanty.
Zastępcy:
1) Pańczyszyri Daniel, 2) W ojtatiuwioz Roman, 3) 

BocheneK Jan.
Za Z ąjząd  Związku dozorców  dom owych „Pra 

ca : Sławiński Piotr, prze w  ; Lańcuu Jan, I. wiceprz. 
Łesyszyn Grzegorz, II. w iceprz.; 'Folmes jozef, I. 
se k r .; M arcinków Konstanty, II. sekr.

Z arząd : Lampika Semen, Gross Józef, Dykij Ste­
fan, Pańczyszyn Daniel, Głowacki Kazimierz, Bochenek 
Jan, Binkowski Tgnacy, Samborski Jan, Marciniak Ję­
drzej, Zieliński Franciszek, Kiljanowa Leonarda.

DOZORCY I DOZORCZYNIEI
G ło s u je  tylko na kandydatów  Związku dozor­

ców domowych „Praca".
W szelkie reklamacje, kto ma praw o głosow ania 

mąż czy lżona, czy jest w pisany dc listy wyborczej 
należy najdalej do dnia 28. stycznia 1928 zgtaszuć w 
Sekretariacie Zw iązku P raca" Rynek 8 - 1. p . codziennie 
od gooz. 8 —  1 przed pot;, i oo1 3 —  8 wiecz.

Za Z aisąd  :
Folmes Jó^ef, sekr. Sławiński P iotr, p i zew.

bACZNOŚĆ DOZORCY 1 DO^DKLZYnIE!
V/ niedzielę onia 28. stycznia b. t .  o godz. 3 

pop w  sali , własnej, Rynek 1. 8. I. p. udbędlzie się

1 WIELKIE ZGROMADZENIE 
dozorców uozorczyń m iasta Lwowa. Na porząd­
ku dziennym: S praw a wyborów dip Komisji Rozjemczej.

Spraw a bardzo ważna. Obecność każdego dózorcy 
i dozorczyni konieczna.

Za Zarząd Zw iązk” uozo/ców dom „P rac a" : 
Folmes Jozei, sekr, Sławiński Piotr, prze w.

ZGROMADZENIA
Okręgu Wyborczego STRYJ.

21. stycznia: Wiec na Kłódce obok  Skolego
Handler.

22 stycznia: Zgromadzenie kolej. Drohobycz 
Gżga.

22. stycznia: Zgromadzenie kolej. Sokołów
Handler.

22. stycznia: Zgromadzenie kolej. Rypne, 2 pop.
Dzięgiel.

29. stycznia:
Konferencja povziatowa — Dolina: Haluch 

„ — Skole: Ożga,
Szuba.
Wiec. — Turka. Bujakowski.
Wiec Sokoliki: Mucha.
Wiec — Stryj: Konior.

2. lutego
Zgromadzenie — Borysław: Dr. Diamand. 
Konfer. powiat. — Drohobycz Kobak. 
Wiec — Dolina: Klimek.

— popuł. Wygoda. Kliipek.
— Bolechów: Wojtowicz Jan.
— hypne Haluch
— Skole: Przewłocki.

' — Kałusz: Dr. Moidauer.
5. lutego •

— Syriowudzko Handler, Szuba.
— Broszniów: Haluch.

Dnia 30 . stycznia 1928. o godz. 5-tej popoł. 
odbędzie się w Stryju konferencja O. K. R Nr. 52 
w sali ZZK. ul. Mickiewicza 23.

O. K. R. Nr. 52. — Stryj.

Spryciar? w opresji.
1  l o b y w  l  „ f l o t ę „  z a  w s z e lk ą ,  c e n t ; ,  c o  
s ię  w  k o ń c u  n i e  p o d o b a ło  p o s z k o d o ­

w a n y m .

30-leini R u d o lf Jo zef Sw itajło  w  r . 1924 
n raco w al jak o  pom o cn ik  k a n c e la ry jn y  w  
ja h ry c e  p ro tez  we L w ow ie W  tym  czasie 
ulaiszow  il on pośw iadczen ie  z a rz ą d u  lej w y­
tw órn i i n a  lej p o d staw ie  p o b ra ł  w  fi r ­
m ie teksty lnej ,.K oiu!b in '‘ ró ż n e  m a te rje . 
w erlo śc i (539 rn iljonów  m kp . Sw ita jło  część 
należy tości zap łac ił. k w o ta  zaś 200 m ilj 
* kp. p rze n a d la . gdyż w łaściciel te j f irm y  
E fro im  Igieł nie m ógł „ m iljo n y “ le  w żaden  
sp o só b  w yegzekw ow ać od ' Św ilajły  W  le- 
cie 1925 ,r. len sa m  s p ry c ia rz  z jaw ił się u 
B ro n is ła w a  W eicha  i p ro s ił  go aby p o rę - 
ćzyl m u  w eksel. Ten, nie z n a ją c  zupe łn ie  
p roszącego , odm ów ił. S w ita jlc , n ie  ce rege ląc  
się w ów czas w iele, sfa łszow ał n o d p is  W ei- 
cha  i p o b ra ł w  filji B a n k u  w zajem nego  k re ­
d y tu  40u zl.

W lym sam ym  ro k u  przez 6 m iesięcy 
byj on akw iz.ytorem  C en tr. tow . d z ien n ik a ­
rzy  i zb ie ra ł an o n se  d o  a lm a n ac h u . Pirzy tej, 
sposobnośc i za in k aso w a ł on od ró żn y ch  
kupców 7 zaliczki n a  zam ów ione  an o n se  r a ­
c h u n k i zaś nie p rzed ło ży ł in te reso w an y m , 
n a ra ż a ją c  ich n a  szkodę oko ło  1.000 zł.

W czora j s ta n ą ł ru c h liw y  te n  o sobn ik  
p rzed  try b u n a łem  sa d u  k a rn eg o . P o  p rz e ­
p ro w ad zo n e j ro z p ra w ie  z a p ad ł w y ro k  zasą- 
•dzający go n a  2 m iesiące  ciężkiego w ię­
zienia. i

Lekarz oskarżony; o lichwę 
mieszkaniową,

y d y ż  p o b r a ł  s e t k f  d o l a r ó w  r a  w i l y o t u ą  
f l o r ę  r  s u t e r e n a c h .  1

L ek arz  d r. W ład. P o ten ck i i m a tk a  jego  
w dow a, M arja , w łaśc ic ie le  wrilli p rzy  u l. 
L w ow sk ich  D zieci 55. s tan ę li w czo ra j p rzed  
w y ro k u jąc y m  sęd z ią  r .  Szu lisław sk im . ja -  
ko o sk arżen i o lichw ę m ieszkan iow ą. W edle  
a k tu  o sk a rż e n ia  w y n ik a , że  w7 rea ln o śc i — 
P o len ck ic li w y n a ją ł p rze d  b z e m  a laty7 d w a  
p oko je  w  su te ren ach , u rz ę d n ik  pocztow y. 
Mik o łai Czyżew ski, od k tó rego  p o b ra n o  
w ów czas 300 d o la ro w  P o  ro k u  w y m ó w io n o  
m u  jed n ak  m ieszkan ie , a gdy Czyżew ski, 
w y je c h a ł n a  -parę dn i ze L w ow a. P o ten ccy  
w y rzu c ili m eb le  z tego  m ieszkan ia . L o k a ­
t a  ten  u siłow ał p o n o w n ie  z a ją c  sw e m ie ­
szkanie. gdyż n ie p ra w n ie  zosta ł p o zb aw io n y  
d a c h u  n a d  g łow ą. ' ’

P o ten ccy  u rząd z ili m u  w ów czas w ielką 
a w a n tu rę  i g rozili [rew olw erem  W sku tek  
tych  p rze jść  z a c h o ro w a ła  p. Czyżew ska, co 
też zn iew oliło  ich  d c  w y p ro w a d z e n ia  się z te  j 
w illi. Czynsz tego m ie szk an ia  w y n o sił w  
1924 r  25 k o r. m iesięczn ie . Po tenccy  zaś 
p o b ie ra li od Cz. po  125 zł. W obec  tego  p o ­
szkodow any  o sk a rż y ł ich  o gw ałt p ub liczny  
o ja z  o lich w ę  m ieszkan iow ą.

O p ró żn io n e  jy ten .sposób  m ieszk an ie  
P o ten ccy  p u śc ili zn o w ^  n a  p a sek  i p o ­
b ra li  od M. W eigla  25C a o la ró w . G rzegorz 
Ł ozow y, d la  k tó reg o  M. W eigel w y n a ją ł  to  
m ieszkan ie , n ie  m óg ł d o jść  d o  ła d u  z w ła ­
ścic ielam i w illi, k tó rzy  żąd a li da lszych  
św iadczeń  i z rezy g n o w ał z te j1 w ilgo tne j n o ­
ty . Potencicy odm ów ili w ów czas z w ro tu  p o ­
b ra n y c h  250 d o laró w .

W czo ra jsza  ro z p ra w a  n ie  dob ieg ła  je d ­
n a k  końca , gdyż zd o łan o  przefsłuchać ty l­
ko  o sk a rż o n y c h  D alsze p o s tęp o w an ie  z o s ta ­
ło  od ro czo n e  bez p o d a n ia  te rm in u .

Sfałszowanie dyplomu na czeladnika.
Pio er Kwiecjńsk* i N. Partwzijński stanęli wczoraj 

grzęd w yrokijąeijm  trg banałem, jako oskaizeni o 
sfałszowanie św iadectw a \vyzwoltn na czciadubta śli.- 
sarsKiego, Parurzyńclu bowiem ichoial uzyskać wyż­
szą p la tę  w  w arsztatach kolejow ych.! Kwieciński zas 
postara! się mu o sfałszowany dokument ukończenia 
nauki. Pozatem  Kwieciński odpowiadał za wym usze­
nie doKonao® na osobie prostytutki Ceeylji Diaczek, 
oraz !'ó p i stępek przeciw naturze którego dopu­
ścił się (przebywając w  areszcie śledczym. Ostatnią, 
spraw ę trybunat rozpatrywał n a  tajnej rozpraw ie.

R ozpraw a została odroczona oelem powołania n o ­
wych św iadków

-J-j;;,________ '/

Hieudała wyprawa oszusta po 32U 
tysięcy zi

WARSZAWA 20. 1. (AW). Terenem niezwy­
kłego wypadku był dziś wujlot mostu Kierbedzia 
ne Nowym Zjeździe. Autoaoroźka, wioząr z kolei 
2 osoby, zatrzymała się nagle, a gdy szofer puścił 
ponownie motor w ruch, maszyna nagle skręciła, 
wjechała na barjerę i stoczyła się z nasypu 2- 
metrowej wysokości. Mimo strzaskania maszyny 
zarówno szofer jak i pasażerowie wyszli cało. 
Jedynie 22-letnia studentka Weychertówna zranio­
na została lekkc odłamkami szkła

NADESŁANE*
. (Za ty “ Tryka Bać ke ja  nia odpowiada).

Z  dn iem  3 1 - j j o  s t y c z p i u  1&2N 
k o ń c z y  s ię  p r c y j m o i r a f l i e  o g ło s z e ń  <lo

Urzcdowegs Spiso flhonentow
L w o w s k i e j  D y r e k c j i  P o c i t  i  T e le g r a f ó w
oraz Polskiej Akcyjnej HdóIIcI Telefonicznej, który 
wyjdzie w nakładzie szesnastu tysięcy egzemplarzy 
i obejmować będzie abonentów 306 centrat telefo­
nicznych 'Wschodniej Małopolski.

Informacji udziela Administracja Spisu : ul. 
Janowska 8, Tel, 38-98,
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Zamierzona redukcja w
K o m isarz  Rządu m . L w o w a p. S trze lec­

k i. b aw iąc  w  K rak o w ie  udzie lił w y w iad u  
jed n em  u z p ism  k rak o w sk ich  w sp raw ie  
ro zbudow y  L w ow a.

(M. in. w  w yw iadzie  tym  p. S trze leck i 
W skazał na kon ieczność  R eorganizacji m a­
g is tra tu  lw ow skiego, u z a sa d n ia ją c  to  w  spo­
s ó b  n a s tę p u ją c y :

iMam z a m ia r  d o k o n ać  już  w  m iesiącu  
lu tym  h r. reo rg a n iz a c ji m a g is tra tu  lw ow ­
skiego. N iektóre, do tychczasow e jed n o stk i 
a d m in is tra c y jn e  w za rząd z ie  gm m y są  zbyt 
d u ż e  i zby t ciężkie. T rzeb a  je : rozbić .

W  p ierw szym  i zędzie trzeb a  z re o rg a n i­
zow ać za rz ą d  fin an só w  i d ó b r  m ie jsk ich  
T rz e b a  s tw o rzy ć  s ta tu ty  d la  p rze d s ięb io rs tw  
a  d o  b a d a n ia  tych  p rze d s ięb io rs tw  p ow o­
łan i będą  specja ln i ek sperc i. C hcem y w re ­
szcie p o d n ieść  d o ch o d o w o ść  p rzedsięb io rstw ' 
i m a ją tk ó w  gm innych .

D ążę dalej  i rów nocześn ie  tło u p ro ­
szczenia całego system u  u rzęd o w an ia . Dziś 
je s t on p rzew lek ły . P e rso n a l aam im straicyj^  
ny trzeba  nauczyć  sam odzie lność’ tch n ąć  w  
n iego  d u c h a  in ic ja tyw y , n au czy ć  go szerzej 
p a trzeć , a ludzi, k tó rz y  tym  zad an io m  n ie  
sp ro s ta ją  i dl a k tó rych  u rzęd o w an ie  b ę ­
dzie w  dalszym  c iąg u  za ła tw ien iem  b iu ro ­
k ra ty c zn y c h  kaw ałków , tych ludzi -  w y ra ź ­
n ie  m ów ię  — trzeba  p rzen ieść  w  s ta n  n ie­
czy n n y . a  następ n ie  n a  e m e ry tu rę . T o  tru  
dno.  Sądzę., że to w szystko d a  się  z ro b ić  
bez an g ażo w an ia  w iększych  ilośpi n o w y ch  
sił. Z aangażow an ie  j 3(1 nak  p e wne j  n iew iel-

Antysemityzm w
RYGA (Ceps). O antysemityzmie w Ru»ji nie 

tylko się dużo mówi. ale również bardzo wiele 
się na ten temat pisze. Artykuły, stwierdzający 
stary wzrost antysemityzmu wśród ludności ro­
sy jslbej i zajmujące się jego przejawami zewnętrz­
nemu w życiu publicznem, są w prasie sow iecka 
na porządku dziennym.

W tych właśnie dniach organ związku mło­
dzieży komunistycznej „Komsomolśkaja Prawda" 
poświęcił całą stronicę problemowi antysemityzmu1 
w Rosji Redakcja pisma zebrała cały szereg fak­
tów, świadczących o rozwoju antysemityzmu w 
ZSSR. i podała jej prawie bez komentaizy do 
wiadomości publicznej. Organ komunistyczny Dy­
na jmniej nie ukiywa. żc antysemityzm zapuścił 
grębokie korzenie nietylko wśród ludności, zdała 
stojącej od życia politycznego, lecz również wśród 
zorganizowanych komunistów Świadczy o tern wy 
mownie naprzykład zarządzenie pewnej furikcjo- 
narjuszki w fabryce głucbowskiej, która zabro­
ni.a żydom posługiwania się podczas pracy ję­
zykiem żydowskim Pismo podkreśla, że funkcjo­
nariuszka ta, —  nazwiskiem Jewglewssaja — jest 
zorganizowaną komsomołką.

W  mieście Zaporozje na Ukrainie podzielono 
w miejscowej szkole wszystkich uczniów na uwie 
grupy: rosyjską i żydowską. Pierwsi, — jak 
stwierdza korespondent ,,KomsomolSkiej Prawdy" 
— na każdym kroku gnębią i prześladliją dru­
gich. Zactodziiy nawet wy padki pooicia uczniów- 
żydów przez ich kolegow-chrześcijan. /

W Konstanty nówce robotnik-rosjanin oświad­
czył swemu koiedze-żydowi, który pragnął za­
pisać się do związku metalowców: „dla żydów 
niema miejsca w związku metalowców"!

Wielce charakterystyczną. dla panujących o- 
becnie w Rosji stosunków Dyła przygoda młodego 
żyda, Sorkina. Sorkin, liczący zaledwie lat 19, 
przyjechał niedawno do Moskwy w celu poszu­
kiwania zajęcia. Po pewnym czasie znalazł posadę 
w piekarni, poczem wniósł podanie o przyjęcie 
go do organizacji zawodowej. Podanie to zostało 
jednak odrzucone rzekomo ze względów natury 
formalnej. Sorkin dowiedział się jednak, że praw­
dziwą przyczyną odmowy było jego pochodzenie 
żydowskie. Kiedy na skutek tego złozył zażalenie 
w radzie robotniczej, |eden z członków rady po­
wiedział mu: „Jedź sobie do Berdyczowa"! (Ber­
dyczów jest, jak wiadomo, jednym z najwięk­
szych ośrodków żydowskich na Ukrainie).

Magistracie lwowskim.
kiej z resz tą  ilQŚci now ych  m dzi je s t rzeczą  
w p ro s t kon ieczną , co  gm inu  m ia s ta  L w o w a 
już  ro b i w  d ro d ze  og łuszanych  k o n k u rsó w

T yle  p. kom . SŁrzelecki.
Z am ierzony  p rzez  p. S trzeleck iego  p la n  

re o rg a n iz a c ji p e rso n a ln e j m a g is tra tu  b u d z i 
p o w ażn e  zastrzeżen ia . P rzedew szyslk iem  r e ­
o rg an iz ac ja  m iast p rzew id z ian y ch  oszczęd­
n ośc i jeszcze h a rd z ie j obciąży  b u d że t m ia ­
sta. W  m ie jsce  u rzę d n ik ó w  p rzen ies io n y ch  
n a  e m e ry tu rę  — p rzy jm ie  się n ow e siły. 
Czy now e siły  będą  lepsze od z w o ln io n y c h ?

P o w ażn e  obaw y  b u d z i też sp o só b , d o ­
k o n y w a n ia  tej reo rgan izac ji^  J a k ą  m e to d ą  
k ie ro w ać  się będz ie  p. S trzelecki przy  w y­
b ie ra n iu  o fia r  reo rg a n iz a c ji ? W śhód setek 
fu n k c jo n a riu sz y  m a g is tra tu  t ru d n o  b ęd z ie  
p. S trze leck iem u  p rzeb y w ającem u  za ledw ie  
od k ilk u  m iesięcy  w e L w ow ie -  o r je n to w a ć  
się jak ic h  ludzi p rzen ieść  n a  em erytujrę. 
W  tym  w y p a d k u  m u si się liczyć ty lko  z opi- 
n ją  in fo rm a to ró w , k tó rz y  p rzez  W idzim isię 
czy z in n y ch  w zględów  n ierzeczow ych  m ogą 
pozbaw iw ć  w ie lu  ludzi p racy .

Z dośw iad czen ia  w iem y, iż tak ie  p r a ­
k ty k i są b a rd z o  szkodliw e. Często ró ż n e  ko­
m isje. k tó re  m ia ły  decydow ać' o  p rzysz ło  
ści ro b o tn ik ó w  kończy ły  się ru g a m i n a j­
zdo ln ie jszych . O baw iam y  się. ażeby i teraz  
f akt  tak i n ie zaszedł R eo rg an izac ja  jes t k o ­
n ieczna . a le  trz e b a  ją  p rz e p ro w a d z ić  w  spo­
s ó b  um ie ję tny , w  sposób , k tó ry b y  nie d a w a ł 
m ożności do  dw uznacznych*, kom en ta rzy .

Rosji sowieckiej.
„Komsomolskaja Prawda” pizy tacza również 

dwa wypaoki, świadczące o istnieniu antysemity­
zmu w śród . t. zw „pionierów". W  miasteczku 
Kalinkowicze na Białorusi sowieckiej było 7 od­
działów pionierskich, a mianowicie 3 białoruskie 
i 4 żydowskie, Przed niedawnym czasem dwa od­
działy żydowskie Zostały rozwiązane. Pionierzy 
żydowscy opowiadają, że do obozów ich przy­
chodzili pionierzy białoruscy i rozpędzali icn. 
Ponieważ dzieci żydowskie nie mogły się obronić, 
trzeba było zarząuzić rozwiązanie, obu oddziałów 
Jeden z korespondentów „Komsumolskiej Praw­
dy" pisze, że w rejonie riazańsko-ura(skiej ko- 
leji żelaznej wszyscy pionierzy są antysemitami.

Na zakończenie .Komsomolskaja Prawda" o- 
pisuje następujące wydarzenie, które miało miej­
sce w klubie robotniczym cukrowni sobolewskiej. 
Związek popierania rolniitwa wśród żijdów urzą­
dził w  klubie tym przedstawienie amatorskie. Nie 
bacząc na to, że w przedstawieniu tern brali 
udział członkowie miejscowego robotniczego kółka 
dramatycznego, na salę wpadli członkowie klubu 
robotniczego i rozpędzili publiczność i aktorów, 
wołając: „Tu nie synagoga! Dla żydów niema 
miejsca w Klubie robotniczym!“ "

Obrazki powyższe charakteryzują dobitnie na­
stroje wśród ludności rosyjskiej w stosunku do 
żydów. Antagonizmy między ludnością chrześci­
jańską a żydowską w Rosji sowieckiej pogłębiają 
się istotnie \z dnia na dzień. Obecnie doszło już do 
tego, że każde zjawisko w życiu publicznem nie­
które kota staiają się wytłumaczyć jako robotę ży­
dowską. Tuk no. wśród szerokim warstw ludności 
rosyjskiej panuje przekonanie, że dó walki we­
wnętrznej w stronnictwie bolszewickiem doszło 
głównie na tle dyferencyj rasowych pomiędzy Sta­
linem, a Trockim i Zinowjewem.

Towarzysze Robotnicy!
ż ą d a j  ci©

we wszystkich publicznych lokalach 
jak w restauracjach, fryzjen-iach itp.

Uchwały Magistratu
N a odby tem  onegdaj posiedzen iu  magi-r 

s ira tu  u ch w a lo n o  u rzą d z ić  u m y w aln ie  w  
zak ładz ie  d la  n ieu lecza ln y ch  im . B iliń sk ich , 
kosztem  3.267 zł.. W  p rz y tu lisk u  św. Jó z e fa  
podw yższono  o p ła ty  za u trz y m an ie  dzieci t  
70 gr. do  1 zl. O ch ro n k o m  ch rz e śc ijań sk im  
u ch w alo n o  w y p łac ić  resz tę  subw encji w  su-: 
m ie  11.300 zł. ^U chw alono w y d z ie rżaw ić  
skańbow i p a ń s tw a  9 o b jek tó w  k o szaro w y ch  
n a  dalsze 10 lat. U chw alono  su b w en c je  na, 
dożyw ian ie  dziec , K olom  ro d z ic ie lsk im  g im il 
IX. XI. I sem in. naucz*, ż e ń sk  i I sem in. 
n a u c &  m ęsk iem u.

P rz y ję to  w  za rz ą d  fu n d a c ję  b ł. p. S am u ­
ela  H o ro w itza  w  sum ie  15.000 zł. n a  d w a  
s ty p e n d ja  d la  uczn iów  szkó ł p rzem . je d n o  
d la  zyda. ar d ru g ie  d la  ka to lika . W y d an o  
k onsensy  n a  b u d o w ę  1 d o m u  p a r te i  ow ego 
w  K rasuczyn ie . d o m u  p art, na  ul. N. Rzeź* 
m  d o m u  p a rte ro w e g o  n a  Ja ło w cu , d o m u  I 
p. n a  ul. K rasińsk iego , dom u p a rt. n a  P o ­
hu lan ce . n a d b u d o w ę  II p . 'n a  ul Ł y czak o w ­
skiej 41. n ad b u d o w ę II p. n a  ul. T e rc ja r -  
ukiej. d om u  p a rt. na  ul. N a  B łon ie  i d o m u  
I p. n a  B pgdanów ce.

U k a ra n o  szereg o só b  za  n iep rzes trzeg a ­
n ie  czystości i u ch w a lo n o  s ta tu t w ynag i i 
d z a n ia  d o z o rc ó w  ż a  u trzy m y w an ie  czystości 
w e w n ątrz  dom ów  i n a  ch o d n ik a c h .

Z teki nadńyć kolejowych.
Z S o k a la  d o n o szą  n a m :
Na w niosek  P ro k u ra to frji P a ń s tw a  za  

liczne n ad u ż y c ia  służbow e, d n ia  17 I !928  
zaw ieszono  w  czy nnośc iach  służbow ych  za­
w iadow cę  slacji Sokal. p. G ism ana K aro la . 
B ędące w  toku  śledztw o Sądow e i d o c h o ­
dzeni! L w ow skie j D y rek c ji ko le jow ej w y­
św ietlą  n iezaw odn ie  d o ty ch czaso w ą  szkod li­
w ą  d z ia ła ln o ść  a se so ra  G ism ana, Niewątpń* 
m y, że L w ow ska  D y re k c ja  koleji. z n a n a  
ze swej  sp rężystości, p rzy k ład n ie , p o s tą p i  
z tego ro d z a ju  Człow iekiem , k tó ry  złym  
jjrzyk ładem  d e p ra w o w a ł p o d w ła d n y c h  m u  
p racow ników ’, a d o b re  im ię  k o le ja rz a  w obec 
spo łeczeństw a sta le  zohydzał.

Walka m iędzy dwom:, panami Cottjf.
Francois Cotty wyrabia od lat perfumy, my­

dełka i puder, na których to artykurach dorobił 
się olbrzymiego majątku. Pudrem Cotty‘ego zasy­
pana jest, mówiąc prawie dosłownie, cala Polsku. 
Modne damy uważaja sobie za punkt... honoru 
używanie pudru właśnie marki Cotty‘ego. Ale nie 
wszystkie wiedzą, że fabrykantów perfumerj.i i 
pudrów tego samego nazwiska Cotty jest dwórh 
i ze Cotty z imienia Ernest iest kiepskim naśla­
dowcą wspomnianego Franćszka, który też za to 
wytoczył mu proces

Oto Ernest Cotty, pozazdrościwszy bogactw 
Franciszkowi, postanowił skorzystać ze wspólnego 
nazwiska. Zorganizował z pomucą pożyczonego 
kapitału 700.000 fr. fabrykę pertum p f. ,,E. 
Cotty" z filią w Nowym Jorku.

Francois Cotty rozpoczął dwa procesy. jeden 
we Francji, diugi w St. Zjednoczonych. Proces, 
francuski zakończony został dopiero w tych dniach 
i to dało okazję czasopismom prawniczym pary­
skim dt) porównania wymiaru sprawiedliwości v» 
Paryżu i Nowym Jorku. -

We Frant i proces trwał dziesięć lat, zakoń­
czył igo w ostatniej instancji surowij wyrok: p 
Ernest Cotty otrzymał pięć miesięcy aresztu i 
100.000 franków kary. W ciągu dziewięciu lat 
jednak zoierał zyski, podobno spłacił pożyczkę .i 
nawei' uzbierał majątek, który mu starczy me 
tylko na zapłacenie 'kary.

W Stanach Zjednoczonych wyrok ostateczny 
przyszedł w ciągu 12 miesiecy i brzmiał niesły­
chanie prosto: „P. Ernest Cotty obowiązany jest 
wywiesić nad drzwiami swojego sklepu1 szyld z na­
stępującym wyraźnym i czytelnym plakatem: Na­
szym klijentom oświadczamy, że nasz sklep te 
nie jest prawdziwy Cotty i że nie sprzedajemy 
perfum jego wyrobu".
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Do Towarzyszy robotników 
i wyborców iii. Lwowa.
N m i e j s z e m  p o d a je m y  d o  w ie -d o m n ś c i ,  

ż c  „ i u r o  c e n t r a l n e g o  K o m i t e t u  w y b o r c z e g o  
p  >. S .  z -n a jd u je  s i ę  w  l o k a l u  s tó w .  „ P r a ­
s a * ,  K y u e k  8 ,  1. p .

B i u r o  o t w a r t e  j e s t  c o d z i e n n i e  o d g o d z .  
1 0  r a n o  d o  7 w i e c z ó r  b e z  p r z e r w y .

T e l e f o n  b i u r a  37-19 .

w mj z dnia.
Lwów, dnia 21 stycznia

W NUMERZE 9- NASZEGO PISMA z dnia 13. 
t>. m. niesygnowany przez niedopatrzenie artylcut na 
i tr .  o. p. t . : „Tajemnica w iosko- węgierskiej kontra­
bandy przez terytorjum  austrjaokie" pochodzi od' na­
szego stałego korespondenta wiedeńskiego K. H-N.

NAGŁY ZGON. Juljusz Pojarski, em eiytowany 
fi.nkcjonarjusz Tow. Gospodarczego przy ul. Koper­
nika 1 .20 zm arł wczoraj nagie wskutek wybuchu 
Krwi.

STUDNiA W  ZAMARSTYNOWIE OZDOBIONA 
PRZEZ KOMUNISTÓW. W czoraj w nocy, kto,ś po­
wiesił n a  studni u wylotu ul. Lwowskiej a Micnała 
w Zam arstynow ie transparent z wypisanemi hasła­
mi Komunistycznemu St. przodownik PP. Dziaiyriski 
usunął tę  „ozdobę' i zarządził poszukiwania za „d'e- 
Koiatorami studni.

Z RUBRYKI BEZ KOŃC.A. Chaskel Klein, zam. 
Przy Ul. Pod Debem 1. 24. doniósł policji, że Inieznani 
spraw cy po rozntciu kłódki dostali się do jego mie­
szkania, skąci skradli garderobę, ugólnej w artość, 70u 
złotych.

Józefa Garlicka,, zam. przy ul. Czarnieckiego, do­
niosła .policji, żć  skradziono je] leżącą na wozie w a­
lizkę, w  której znajdow ało się 20 koszul,, kapa, 2 
.obrusy i 5 bli zęk damskich, łącznej w artość1 500 
złotych.

W kościele SS. Franciszkanek przy ul. Kurkuwej 
jards osobnik skradł skarnonkę w raz z pletiiądzmi. 
Po rozbiciiu’ i zabraniu z niej pieniędzy złodzitj pc 
rzucił skarbonkę W bramie realności p rzy ul. Hoff­
m ana 1. 10. gdzie ją następnie znaleziono.

KRADZIEŻ POPEŁNIONA W  OBECNOŚCI SYNA 
POSZKODOWANEGO- W czoraj po godzinie 6 wieczór 
przyszedł jakiś osobnik do pracowni kiawiecklej Mi­
chała Stecia przy ul. Zielonej 1. 31 i zapytał | i ę  o- 
trecnego, 9-cio letniego syna Stecia, Jana, gdzie są 
rodzice. Otrzymawszy od chłopca odpowiedź, że nie­
ma rodziców w  oomu, osobnik ten poi wał z półki 
6 m. czarnej materji, w artości 336 zł., poczem zbiegł 
w  nieznanym k ie ru n k i.

JPRCSZCZONY ’ SPOSÓB SFOklSCWAWIA 
ZAMKÓW I DRZWI. Nieznani na razie mistrze w y- 
rycha tp ioscili sobie postępow anie przy okradze- 

nii mieszkania Dawida Komblita przy ul. W olność
I. 11. Nie ceregeląc się bowiem wiele, silnem pchiuę- 
ciem wyrwali zamek od orzwi, poczem  skradli z sza­
fy tysiąc z l  i 30 dolarów  w  gotówce.

£iteratura, nauka, sztuk?.
REPERTUAR TEATRU WIELKIEGO»

Sobota o 3.30 popol. „W esele".
Sooota, o 7.30 „Golem".
Niedziela o 3.30 pop. „Dr. Julja Szabo' .
Niedziela o 7.30 „ foku iąca  bogini".
Poniedziałek o 7.30 „Paganini".

REPERTUAR TEATRU NOWOŚCI)
Sobota, o 7.30 „Niezwykły seans".
Niedziela' o 3. pop. „Adieu Mimi".
Niedziela o 7 30 wiecu. „Niech mnie djabli".

REPERTUAR TEATRU IAŁEGO-
Sobota, o 7.30 „Potaslz i Perlinutter".
Sobota o 3dej pop. „Jasełka" w  wyk. Br Al­

bertynów ,
Niedziela, o 4-tej pop. „Potasu L Perlm utter".
N<edziela o 7 30 „Dudek".
Poniedziałek o 7.30 „Dudek".

.REPERTUAR TRUPY WILEŃSKIEJ:
(Sala „Domu Narodu ego").

Sobota popoł. „W ielka w ygrana".
Sobota w ierz. 3-cta Mlane Malke u W ileńozyków.

Niedziela pop. „Potop".
Niedziela wiecz. „M otke Ganef".

LKSfl’NSKl TEATR „KOOPERATYWY"
.pod dyr. I Stadnyka.

Niedziela u 3 pupol. „Zaporożec za  Dunajem", 
u 7.30 wiecz. „Cnotliwa Zuzanna".

W torek 3.30 pop. Dla młodz. szkolnej. „W ij“ .
Poniedziałek, „Motke Ganef".

: W torek, „To cc najważniejsze".
££PEBTUAR KIN LWOWSKICH:

KOPERNIK —  M ARYSIEI^KA: Mogiła Niezim.ie- 
go Żołnierza".

LEW : Moyiła Nieznanego Żołnierza.
PAŁACE; Kuchanka Torreadora.
CHIMER A.A „M ąż na urlopie" z Henną Porten.
AVENUE: „Tajemnicza .podwiązka".
CAS1NO: „Tregedje ginącego miasta".
APOLLO: „Ćmy paryskie".
ŚWIATOM'ID: Hr. M onte Christ o.
FATAMORGANA: „Ave M aija".

NA PRZEDSTAWIENIA POPULARNE Dyrekcja 
Teatrów  Miejskich za zgodą Komisarza >-ządu zniżyła 
znacznie cenu w stępów  ćro T eatrów  Miejskich (60 
prc. niżej od cen zwyczajnych) dla Komitetu przed­
stawień popularnych. Niewątpliwie sfery urzędnicze i 
robotnicze korzystać będa z tych udogodnień ń a  naj­
bliższe przedstaw ienia popularne: komeaja „Dr. Jul­
ja  Szabo' meaziela 22, stycznia godz. .15.30 po poi. 
oraz operetkę „Paganini' poniedziałek 23. stycznia 
o godz. 19.30 wiecz. Bilety na pow yższe przedsta­
wienia do nabycia w  Związku T eatrów  i choro w lu­
dowych we Lwowie, Mickiewicza 26 1 p. od' gadzi 
9 -  13 i od 17 —  19,! - >

NOWA PREMIERA „Pocałunek Kopciuszka" ko- 
m edja- bajka J. Barri‘ego wejdzie na repertuar T ea­
tr i W ielkiego w  przyszrym tygodniu.,

PREMIERA W TEATRZE MAŁYM. Będzie nią 
3- aktow a komedja Stef. Kiecirzyńskiego „Najszczę­
śliwszy z mdzi" grana z olDrzymiem powodzeniem w 
W aiszaw ie Rolę tytułową aptekarza Rajkiewicza, k a ­
czej kolegi Bąbelka, łueow ać będzie nieporównany 
Antoni Fertr.er. Partneram i jego będą p p . : Bilińska- 
Czainowśka, Peszynska oraz pp. Lewicki, Nawrocki, 
Peliński, Zbrojewski i inni. Prem iera naznaczona jest 
na w torek, dnia 24. b. m.

DZIŚ REDUTA ARTYSTÓW TEATRU MAnEGO 
w setach Hotelu Krakowskiego.

WYSTAW A OBECNA TOW . PRZYJ. SZTUK 
PIĘKNYCH składająca się z p rac W  Lama z P ozna­
nia, J. Kidena z W arszaw y, M. Reyznera, M. Gutkow­
skiej z K rakow a i w. innych artystów  malarzy po­
trwa jeszcze tytko krótki czas i dlatego polecamy 
ją publiczności, k tóra dotychczas jej nie zwiedziła. 
■Wystawa otw arta jest codziennie od 10 —  3 (Gmach 
M uzeini Przem. bram a od ul. Dzieouszyckich).

' Z TEATRU UKRAIŃSKIEGO, W  niedzielę 22. 
n. ni. Wystawia teatr ukraiński o godz. • 3 popol 
gtosną operetkę ludową p. t . : „Zaporożec za Duna­
jem W  Ili, ancie przepiękny saletowy taniec ludo­
wy, „Kozaczok '• W ieczorem o godz. 7.30 odnawia 
dyrekc,a te a tiu  głośną niegdyś, wesołą i tryskającą 
humorem operetkę „Cnotliwa Zuzanna". We wtorek 
popohdnh, naje tea tr  po cenach całkiem niskich 
przedstawienie dla nąodzieży szkolnej. —  Graną bę­
dzie fantastyczna operetka luoowa „W ii", która zdo­
byta sobie nadzwyczajne powodzenie w  tym  sezonie. 
W  najbliższych dniach odbędzie się prem iera prze­
pięknej, zbudowanej na motywach pieśni ludowych, 
operetki p. t . : „Piśni w  łydach". W  akde trzecim 
upzec można będzie przepiękny rytuał weselny lu 
du ukraińskiego oraz ludowe tańce.

DZIŚ W  SOBOTĘ 21. stycznia b. r. (w przeddzień 
rocznicy pow stania styczniowego) wygłosi w  sali In- 
s ty t i t .  Technologicznego uf! Boulrada 5. o god!z, 
7. wierz. —  staraniem  Tow, Żyd. Stud. Filozofji U. 
J. K. we Lwowie —  prof. dr. J. Schall refera t p. t . : 
„Udział Żydów w  pow staniach polskich". Biletu po 
(30. i 50 groszy sprzedaje kasa ou godz. 6.30

Odpowiedzi Ĵ edakê i.
TOWAEZYSZOM Z TURKI: Korespondencji wa­

szej nie umieściliśmy, gdyż w myśl zaostrzonego dfe- 
k re tt prasow ego, nie woinc obecnie pisać ujemnie 
o urzędnikach państw ,, o ile nie ma się mate.rjałów, 
któreby służyły za podstaw ę oskarżenia.

DEF,: Dział szaradow y mamy zaopatrzony obfi­
cie, d latego reflektujemy tylko na szarady przesyłane 
nam bezpłatnie. j

% t a w a  mieszkań rubotiticzyuii.
W  Mcnacnjum urządzoną Dęazie wystawa 

luieszkań pod hasrem kultury ludowej. „Musimy 
się przyzwyczaić — pisze w uzasadniającym ar­
tykule redattCja pisma robotniczego „Wola ku kul­
turze" — (Kulturwille) do używania słowa Kultury 
w innym znaczeniu jak dawniej. W  wojnie świa­
towej stały się masy ludowe bezpośrednio dzia­
łającym czynnikiem historji. Same one słanowią 
dzisiaj za pośrednictwem sejmów o swoim los!e. 
I,os ten zależy od ich działalności, od ich wie­
dzy i dobrej woli, ich sił duchowych, moralności 
i kultury. Nie to, co myśli dziesięciotys»ęczna naj­
wyższa wars+wa narodu, lecz to, co myśli i czuie 
cały lud, to stanov'i jego los i jego kulturę,

Dla kultury tej najszerszej masy, mieszkania 
stanowi najpoważniejszy czynnik nie dość ieszcze 
doceniany. Ty%o z rodziny może wyrosnąć lu­
dowa kultura, a tylko w dogodnenr i miłem mie­
szkaniu może się rodzina rozwijać. Wpiawdzie 
zagadnienie mieszkania, dachu nad głową należy 
do zagadnień kwestji socjalnej; jednakowoż u- 
tządzenie mieszkania nie może być pominięte. Do 
brze i pięknie uiządzone mieszkanie jest nieod­
zownym warunkiem rozkwitu ludowej kultury".

Są to prawdy, które w każdym narodzie są 
prawdziwe, a u nas , w Polsce, jeszcze tak mało 
uwzględniane

Htljonerzy anwykafissy.
228 miljonerów zarabia tyle, ile 225 

tvsięcr robotników !
Jak wynika ze statystyki biura podatków we­

wnętrznych w Stanach Zjednoczonych podarki od 
dochodu, przewyższającego miljon aolarów rocznie 
prac: 228 osób, 14 osób ma przeszło 5 miljonów 
dolarów rocznego dochodu. Zapłacili oni razem 
-17,174 771 d olarów podatku, 33 osoby 'mające 
po 2 do 3 miljonow dochodu zapłaciły 14,596.29.3 
dolarów włącznie. Dochód owych 228 miljonerów 
wynosił razem 546,595 524 dolarów. — Ogółem 
4,075.542 osób zapłaedo podatek aocnodowy, któ­
rego łączna suma wynosiła 727,479.426 aolarów.

Gdybyśmy przyjęli, że robotnik amerykańsk. 
zarabia przeciętnie 2.000 dolarów, okazałoby się 
że na zarobek 546 miljonow doiarow musiałoby 
pracować przez rok 225 tysięcy robotników'

225 tysięcy ; robotników, wysilających swe 
mieśnie przez rok cały, tracących zdrowie podczas 
pracy w najstraszniejszych warunkacn zarabia a- 
kurat tyle, ile 228 kapitalistów.

O, błogosławiony systemie kapitalistyczny!

Samobójstwo nieznanej kobiety.
DESPERAT RH RZUCIŁA SIĘ POD KOLA POCIĄGU 

. I ZGINĘŁA NA MIEJSCU.
Jan Tymków, maszynistę kolejowy, zarr. w Sta­

nisławowie jadąc w  ubiegłą czwartek popo­
łudniu pociągiem towarowym , ujrzał pomięczy s ta ­
cjami Pasieki Zubrzyckie a Dawidowem jakąś młodą 
kobietę stojącą za krzairiem obok toru. ,W  schwili, 
gdy lor.omoi.uwt mijała to miejsce, kobieta ta  niespo­
dzianie wybiegła n a  tolr i Rzuciła się pod kota m a­
szyny. Desperatka została przeciętą w  poł i zgi­
nęła na miejscu,

O W strząsającym tym wypadku, Tymków niezw ło­
cznie .powiadomi) policję i naczemika stącji w  Dawi­
dowie. Na miejsce udali się niezwłocznie poster jo ­
nowi, którzy usiłowali ustalić nazwisko denatki. Nie 
znaleziono przy niej jednak żadnych dokumentów, ani 
też zapisków , przy pomocy których możnaby ustalić 
tożsam ość osoby desyeratki. Wobec tego wczoraj wy­
jechał n a  miejsce fotograf i daktuloskop z  Urzędu 
śledczego PP. celem sfotografow ania i sporządzana 
odcisków '-ąk aenatki

SamoDójczyiii liczy około 19 lat, jest w zrostu 
średniego, w łosy ma ciem no- blond, nos maiy, niecc 
zadarty do góry, ubrana była w  żakiet ciemno- bron 
zow y w  Kostki, w  ciem na'' sukienkę ham yam ow ą, na 
gtowie miała chustkę bronzow ego koloru, na tiogacii 
pończochy i jczaruc buciki.

Gwiazdka. dla dzieci robttniczycta,
urządzona staraniem Sekcji Kobiet PPS. i Tow. 
Przyjaciół Dzieci, odbędzie się w niedzielę, dnia
22. b. m., o godz. 2 popołudniu, w sali Związku 
Kaflarzy, przy ul. Zielonej 7. Dzieci zgłoszone 
mają przynieść ze sobą garnuszki.
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T .  T J .  R .  w /  H t r y j u ,
urządza w najbliż.->z.yui ^ a sie r.aafępu ją^  w y-

[la "j  i !wieczo*y dyskasyjnc:
22. stycznia —  Mcrkrzyciu: Przyszła wojna.
24. stycznia —  W ieczór dyskusyjny 
29. stycznia —  Sommerfeid: Sam orząd w  M ało- 

pOlSCC.
31 stycznia -  W ieczór dyskusyjny.
5. lutego —  Sommerfeid: Sam orząd w  Mało 

gołsee. (Dokończenie).
7. imtego —  W ieczór dyskusyjny.

Z  rocim zawodowego.
W E WTOREK, dnia 24 stycznia o godz. 7. wiecz. 

(pznktLalriie), . w sekretarjacie Rady Zawodowej ul. 
Ossolińskich 1. 10, odbęazie się zebianie pełnego W y- 
diziałi ■ W ykonawczego Rady Rob. Zw iązków  Za w. o- 
raz  Ikandyoalów na asesorów  jdb Sądu Rozjemczego.

Obecnosc wszystkich imeresowanych konieczna. 
Na porząaKU' obrać Sprawa w yborów  do Są ni roz­
jemczego, ora/, inne bieżące spraw y zawodowe, 

j Iwan Kusnir, K. ŻeUszkicwicz

iK om tm ika ta .
■ZEBRANIE ODDZIAŁU ZW . LEGIONISTÓW Pol­

skich odbęozie się w niedzielą dnia 22 stycznia o 
god'z. 10.30 rano w  sali Z w iązkę Tow. Ceramicznych 
\A. Zielona I. 7. ,Na porządku1 o w a d : Spraw a organizacji 
oddziałi.

Helena Haneoka, Dr. S t. Urpgiewicz.

NIEDZIELNE POPULARNE WYKŁADY HIGJENI-, 
CZNE. Zapowiedziany na niedzielę dnia 22. stycznia 
wykiad ip. t  .Fizjologja i tógjena życia płciowego"* 
wyłącznie dla kobiet w  kinoteatrze Marysieńka nie 
odbędzie się.

„NOC W  MASCE" urządza Stow. „Uwiazda" na 
dochóo inwalidów, w dów  i sieró t w e środę dnia .1. 
tego b. ł. Początek o godzinie 9 -tej wiecz. W stęp za 
zaproszen.am i, k tó re  w ydaje Komiiet codziennie1 wie­
czorem w  kancelarji Stow. ul. Franciszkańska 7.

KURS FI ADRO,WANIA I MARMUROWANIA ’ dla 
lakierników. Instytut Przemysłowy rozpoczyna dkiia l. 
lutego jednomiesięczny kurs robót fladrowych i im ita­
cji m arm urów  przeznaczony dla mrystrów i Starszych 
czeladników z  zawodu lakierniczego. Kurs będzie od­
bywa! się codziennie po 4 godziny. Nauk1 na kursie 
będzie uazielał ip. Eow ard Spruch z Wiednia.

Bliższych informacji i wpisy na kurs przyjmuje 
bh  ro Instytutu Przem ysłowego ul. Bourlarda 1. 5. 
n . p . codziennie od 'godziny 9 —  2.

Z „sielanek" wiejskich.
iwan Maślak, gospodarz, zam. w  Podhskach Ma­

łych, w nocy na 19. lipca 1926 r . . podchmielony wra­
cał z karczmy do aomu, przyczem jak podaje akt o- 
skarżenia śpiew ał „sprosne" piosenki. Usłyszał to 
stróż- nocny Iwan Bilobran, który zwróęił Maślaków? 
tw ag ę  na niewłaściwość postępowania.

Ten w  odpowieazr. poczęstował biłoorana Kil
ka razy  kojem po plecach, poczem sztyleten. zrani!
go w  rękę. W czoraj stanąr aw anturnik ten przed
wyrdkLjącym sędzią r. ’ Łyczkowskim, który skaza)
g|o n a  5 dni aresztu. '. 'T';

 ..._

E  wgdawmctw.
„GLOS LITERACKI" oigan młodzieży poetyckiej1 

w Polsce —  ukazał się jako nr. 2. M łode to  pismo, 
w ystępujące z wyraźnem  obliczem swej i de' —  wno­
si do literatury roo :imej nowy pierw iastek tw órczo­
ści: zagadnienie spoieczne w  poezji. W  Nr. 2 Spo­
tykamy obok barwnych wierszy M aliszewskiego, Ł o - 
tcriuego, Alabandy, Gałczyńskiego i innych — także 
ciekawy artykuł o „Elegjach" Żeromskiego, piorą }, 
Jodłowskiego, artykuł o literaturze jugosłow ianskitj 
o Staffie oraz szereg aktualnych rozbiorów  krytycznych 
Żywą jest również now ela St, Rżewskiego p>. t  : „Ka­
tastrofa ' . Adres Redakcji: W arszaw a, ul. Nowy Ś w iat 
69. P ienum etata  mieś. wynosi i 50 'z{. f

iLw iem  milm 1 izpkltowy uwyklr m  tekitem 
‘16. Nmdeaun,. Zł. — 40. w tekście Zł. —*70.

skitem k f l i
-•7 0 . I—

rSF

O G Ł O S Z E N I A Na 1-ej »tr. Zł. —'80 Drobne ogt ia  słowo Zł. 
Komunika^ Zł. -'66 , rawbjscowe o ##% t

id.

Administracja DZIENNIKA LUDOWEGO'*
p r z e n i e s i o n ą  została do lokali"
„Księgarń! Ludowej” Teief i9 87

Y o w a n y s tw o  w zajem n eg  j  kredytu w >tden
■ c  ch w likwidacji -zyw~. imejszeni wszystk;ch -wuicL 
wierzycieli, aby zgłosili twe pretensje na ręce podpinanych 

likwidatorów do roku, od dnia dzisiejszego.
Medemce, dnia 17 stycznia 192d.

i.. GROHMAN. F, TEMFEL.

Aa raty! Za gotówkę!
f in le j  wić w szg d z le  o  20%

W e c i e  d y w a n y , otouaany, kanapki, łóżka składaue, gai 
W  nitury salon twe, wkłady i puJuazki. kapy, firanki, por 

tjery, narzuty, chodniki, kołdry i t. p. — poleca

E. Korenbriit Lwów, Brajerowska 4 .

Walie Ziruiadzeme
c z ł o n k ó w  $ t o w .  p o ż y c z k .

„Wzajemna Pomoc“ w Skalacie
* stow. zarej. z ogi poręką w likwidacji

odbędzie się dnia 1 2  lutego 1928 w lokalu p. Ber­
narda Teneobaum a, w Skalacie, o godzinie 17-tej

z  następującym porządkiem d zie n n ym :
1. Sprawozdanie likwidatorów z czynności i ra­

chunków za lata 1926 i 1927.
2. "Wniosek Rady nadzorczej i Romiiji rewi­

zyjnej na udzielenie likwidatorom absolutorium z 
czynności i rachunków za lata 1926—1927 i co do 
pokrycia strat.

3. Przyjęcie do zatwieidzajacej wiadomości 
rków strat i zysków 1926— 1927.

4. Wnioski członków.
W myśl § 45 dtatitu wystarcza nażaa ilość 

cziouków ao prawomocnego uchwalania.
Sbałat, 18 stycznia 1928.

R a d a  B a d z o r c z a .

Wspaniałą powieść 

BHIIaA ZOM

l i
POLECA

K S I Ę G A R N I A
LUDOW A

bvdw, Szajsoehy Z

M A G I S T R A T  KRÓL. STO Ł. M I A S T A  L W O W A
Do L. M. 145.603/27.

PRZETARG OFERTOWY.
Wydział III. Magistratu Król. Stoł. Miasta Lwowa, ogłasza 

przetarg ofertowy na p-zewóz materjałów Dudowlanych dla robót 
mińskich drogowych, kanałowych i budowlanych na okres jedno­
roczny od 1-go kwietnia 1928 r.

Bliższe opisanie rodzajów przewozu, jakoteź warunki wykona­
nia i oferowania są dc przejrzenia codzicnm e w godzinach urzę­
dowych w Oddziele drogowym Magistratu, III. piętro, drzwi 95, 
względnie na żądanie mogą być przesłane pocztą za nadesłaniem 
kwoty 3 Zł' w znaczkach pocztowych

Oferty pisemne, sporządzone na urzędowych formularzach, 
przez wpisanie odnośnych cen oferowanych cyfrą i słowami bez 
żadnych zmian w tekście wraz z dowodem złożenia w Kasie miej­
skiej wadium w kwocie 3.000 zł. i dowodem uprawnienia prze­
mysłowego i wykupienie patentu na rok 1928, należy, wnosić po­
cztą lub osobiście do dtiiia 28 stycznia 1928 godzina 12-tn- 
w południe do rąk Dyrektora Wydziału III. Magistratu, III. p. 
drzwi Nr. 120. — poczem nastąpi komisyjne otwarcie olert i e- 
wentualny przetarg ustny.

Magistrat zastrzega sobie prawo Uo wolnegc wyboru oferty 
bez podania powodów i dowolny przydział dostawy ,:ak co dc 
osób i ilości materjału przewożonego i czasu przewozu.

Zarazem zastrzega sobie możność nieprzyjęcia żadnej z ofert 
wniesionych i to bez regresu odszl codo wama na rzece oferentów. 

W e Lwowie, dnia 3. stycznia J 928 r,
J A N  S T R Z E L E C K I  w . r .

Komisarz Rządu p. o Prezydenta Miasta

R e d a k to r  o u p o \ ieuz r ln y  ST A N ISŁA W  LAIJDA. — D ruk . Lud. Spółdz. T ow . W yd. L w ów , ul. L. S ap iehy  77. — Teł 496


